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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodstkiem): 


Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartninie rb. 2, 
p enie m. 8,2 odnoszenie do domu, 
Drzeyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
wn, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
ta 90-50, rocznie 1b, I0. 
imigną adrosu doplaca się 20 kop. 


| Rękopisów nie ndsyła się. Autorowie pun nięprayję- 


Adres: Siudowa Mr. IŁ. 

sz -TOFT 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki i piątki 
od godz. 11 do 12 rano, 


tych mogą je odebrać, w przeciagu sześciu mie- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki, Rękopi- 
sy drobne nie zwracają się. 


| Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. IQ za wiersz lub 


jego miejsce. 
Przedpłatę przyjmują: Administrucyn Prawdy "ornz 
wszystkie księgarnie, kioski í kantory pism po- 
ryodycznych. 
Sprzedaż pojedynczych nimerów po kop. 20 w War- 
a A T A 


Administracya otwarta codzieani», z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


TRES Ć: POLITYKA: Nowe przymierza, — Skandale wszechniemieckie, p. zz. — Tydzień polityczny, — ODCINEK: Serce (ciag dalszy), p 
FEJLETON: Publiczność kulturalna na dramacie, p. 

Ktnografa, p. Stanisława Zdzinrakiego, — LITERATURA I SZTUKA: ocz, 

żyki, p. Remi, — PORZYK: Kosiarz, p. Campanclię. — SPRAWY EKONOMICZNE: Konkurty włościańskie, p. Zen, Piet. 

sie, — POLEMIKA: Wyodrębnienie Galicyi, p. Wład, Studnickiego. — Kronika, — Ogłoszenia. 


ŻYCIE SPOŁUCZNE: Uczta miłosna, p. H. F. 


Historya, p. H, Gallego 
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NOWE PRZYMIERZA, 
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5 zienniki w Kuropie nie miałyby ani 
połowy swoich czytelników, gdyby 
nie „sensacyjność,! bez której dzien- 

Nikarstwo niezależne, nierządowe, obyć się 
lie może przy zaopatrywaniu rynku cieka- 
Wnści w swoje wyroby. W zakresie pry- 
Watnym i tym społecznym, który podpada 
Pad pojęcie drohnocząsteczkowego, niezbę- 
na ta ingredyencya składa się z odkryć 
forszących, z napaści uczciwych lub nie- 
lvzciwych, z procesów kryminalnych, ra- 
ących dobre obyczaje, z polemik namięt- 
Rych, czezych w sobie, ale wydymanych 
Przez egoizm do rozmiarów walki o praw- 
ily swiatu całemu zbawienie niosące. W za- 
kresie politycznym, dziejowym i historycz- 
nym, sensacyjność wyszukuje sobie jakąś 
tajemnicę nagle odsłoniona, jakąś niespo- 
dziąnkę zadziwiającą, jakiś wniosek, z prze- 
slamek faktów wyciągnięty, nie myślą logi- 
sty, ale grubą ręką parobka, jakieś domnie- 
manie lub przepowiednia zmieniająca zu~ 
pełnie układ sił w świecie dziejowym 
czynnych — coś, czego przedtem nie było, 
coma być zupełnie nowem, zupełnie nie- 
znanom, a tak prawdziwem, jak prawdziwą 
Jest kawa figowa Brandesa, 

Od dwóch już iniesięcy kolace się po 
dziennikach, nawet większych, poczytniej- 
szych, proroctwo o zupełnym przewrocie 
w stątyce politycznej Europy. Anstrya wy- 
chodzi z przymierza z Niemcami i Włocha- 
mi, Włochy wehodzą w przymierze z Fran- 


cya, Rosya — i Austryą, rzecz prosta, boć 
przecież jeśli puszeza się jedną dłoń, to 
tylko na to, aby zaraz pochwycić drug: 
chassé - croisé. Taryfa celna niemiecka 
jest tak straszną, a niezadowoleni jeszcze 
z niej agraryusze niemieccy takie potwor- 
ne chcą jej nadać ksztalty, że Austrya nie 
zdoła jnż dłużej w przymierzu wytrzymać. 
Obrażona miłość własna Niemiec, skrzyw- 
dzonych oświadczeniem ks, Jerzego Uzar- 
toryskiego w sejmie galicyjskim d. 30 gru» 
dnia r. z, składkami na dzieci, na ojców 
i matki wrzesińskie, całą tą „zuchwałą, wy- 
zywającą* postawą ludności, obojętnością, 
p. Pinińskiego na krzywdę Niemiec i zły 
organizacyą sejmów krajowych — tak 
obrażona miłość własna ma Austryi wyjście 
z rozkosznego przybytku ułatwić. Przygo- 
towują się nowe zupelnie węzły, związki, 
zrzeszenia — nowe oblicze światu, W lochy 
dzięki swemu przejściu do Francyi otrzy- 
mają Tripolis w Afryce, Albanię, przynaj- 
mniej pomorska, w luropie. Mając już u- 
kład dawny z Anglią, hędą miały w nim 
ostoję dla siebie, rękojmię dla swych żądz 
i projektów. Wruncya dopiero teraz stanie 
prawdziwie silnie i nad morzem wszechlu- 
dów i — nad Renem, Niemey będą zupeł- 
nie osamotnione. 

Fantazyą więcej dokonać niepodobna. 
Zadanie swoje spełnila ona uczciwie: tem 
pewniej można ją na gorącym uczynku 
głupstwa przytrzymać. Ta sama podróż ar- 
cyksięcia Vrane. Ferdynanda do Petersbur- 
ga, dzięki której wieszezbiarze wzmocnili 
się na pozycyi, wykazuje doskonale całą 
pozycyi tej kruchość. Fremdenblai/, mówiąc 
o zwrocie w opinii wiełkiego mocarstwa, 
o zwrocie, jak twierdzi, wielkiego znacze- 
nia; Neues Wiener Tugedłutł sławiąc szcze- 
rość przyjęcia i wzywając, do utrwalenia 
stosunków  polityczno-handłowych, — nie 
stawiają wprawdzie tezy nowega przymie- 
rza, ale wydają ton, o kilka oktaw wyższy 


p, M. Groszek. 


Maryg, Zagórską- - BADANIA NAUKOWE: 
i rymy, p. A. Drogoszewskiego. — % mu- 
Kloski, Nr margine- 


od tego, który bierze sama rzeczywistość. 
Odwiedziny, jeżeli będą miały „znaczenie 
wielkie,“ znajda je tylko w obrębie spraw 
bałkańskich. Zawarta w roku 1897-ym 
ugoda o bczinteresowność i bezozynność 
w roku bieżącym, 1903-im, za parę mie- 
stęcy upływa: trzeba ją odnowić, albo 
na jej miejsce po jednej i po drugiej stro- 
nie co innego postawić, Areyksiążu sani te- 
go niw uczyni, ale do czynu może utorować 
drogę. Owa pożądliwość włoska, jakoby 
Włochy w objęcia Francyi rzucająca, nie- 
zawodnie była przedmiotem rozmów, a mo” 
że uwzględnioną będzie|przy nowej ugodzie: 
może dotychczasową zasadę niedziałania 
jednej strony bez drugiej zastąpi inna: 
współdziałania obu, dla zaprowadzenia na 
półwyspie Bałkanskim porządku na dziś 
i na jutro; może i dynastyczność serbska 
i monarchiezność bułgarska otrzymają dla 
siebie nowe linie wytyczne: ule cokolwiek 
stać się ma i stanie, porozumienie nie utra- 
ci miejscowego swego charakteru: będzie 
dotyczylo półwyspu i potęgi tureckiej, 
Niemey nigdy takiemu porozumieniu na 
osobności przeciwne nie były, Niemcy na- 
wet do niego Auatryq zachęcały, Zapew- 
niwszy jej świetne korzyści w traktacie 
berlińskim, czuły się zobowiązanemi do 
osłaniania ich na przyszłość i 
ten moment logiczny tkwi w przymierzu 
z A. 15 października 1879 r. W zamian wzię 
ło państwo niemieckie i. potęgę i urok mię- 
dzynarodowy i suni politykę Austeyi w 
arendę, Kocha ją bardzo i z wielkiej miło- 
ści —dusi. Zostawiając jej swobodę na pół- 
wyspie Balkańskim, 
siadania dzisiejszy, nie watpige o jej czyn- 
nem poparciu przeciw Kraneyi, Bismarck 
nie myślał kłaść kości choćby jednego tyl- 
ko grenadycra pomorskiego za sprawy tu- 
reckie; uważał Austryę ze Słowianami za 
sprzymierzeńca, na którym militarnie pole- 
e nie myślał zrywać przy- 


niewątpliwie 


ziwycza jej i stan po- 


gać nie możn. 
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mierza, widział bowiem, że przy środkowej, 
we dwa ognie biorącej pozycyi pomiędzy 
Frau 


a a Rosyą, Niemey potrzebują ko- 
niecznie takiego zespolenia, w któremby 
Austrya strachem samym, niemocy wskutek 
swej budowy państwowej i wspólnością in- 
teresów obronnych - musiała być nieza- 
chwianą, a Niemcy i budowa państwowy 
i „bo 


nią bożąć wyższe musiały mieć rolę 
przewodnią, Doskonale o tem wied: 
strynecy mężowie stanu, — wiedzą i godzą 
się zlosem i dobrze czyniy. Zerwanie 
z Niemcami dałoby zamiast jednego, jedy- 
nego przyjaciela — dwóch odrazu wrogów. 
Austryę rozbierany już od wewnątrz, pęka- 
i trzeszczącą zwaliłby rozbiór z ze- 
wnątrz. Przymierze podwójne, potrzebna 
dla Niemiec, jest koniecznem dla Austryi. 
Zalecane przez Reichswehr sprzymierzenie 
się » Francyę nie zmieniłoby nie w grozie 
jej położenia, do zerwania z Niemcami 
przywiązanej. Dają Niemcy jeszcze i spokój 
od Włoch. Wciągnięcie tego mocarstwa do 
tójprzywierza przez Bismarcka, osłaniając 
Austryę, jest nowem jeszcze ogniwem w 
przymierzu  podwójnem. Rzeczywiście, 
Włochy trzymają tylko z Niemeami, wzglę- 
dem Austryi są tylko obojętne. Gdyby w 
Wiedniu o wyzwoleniu się z przymierza 
niemieckiego pomyślano, Niemcy natych- 
miast wypuściłyby Włochów na. Austryę, 


4 an- 
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SKANDALE WSZECHNIEMIECKIE, 


a 


Wiedeń w stycznia. 


e Karol Ilevnan Wolf, „ulubie: 
nies ludu niemieckiego w march 
wechodniej,* został w okręgu miej- 
skim Prutnowskim ponownie wybrany do 
parlamentu, a w Oiepliekim—do sejmu cze- 
skiego! Ntracił wprawdzie pareset głosów, 
które przeszły na stronę kontrkandydatów, 
umiarkowanych niemieckich narodowców 
i postępowców, zwyciężył tylko kilkudzie=" 
sięciu głosami — äle zwyciężył. Nio odbie- 
rze więc już sobie życia, co powinno było 
być logicznem następstwem porażki, ponie: 
waż pod walki wyborczej, Wolf na 
każdom zgromadzeniu patetycznie oświad- 


M. Grossek. 
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o odejściu matki i Berafiny, Antoni 
Jtóżyński długo stał jak wryty.., 
W jednej ręcę trzymał ołówek, w 
ilrugiej poręcz krzesłu, którą się był 
uchwycił, pówstając na przywitanie gościa. 
Zdawało mu się, że mial sen rozkoszny, 
z którego bał się obudzić, W głowie jego 
i szumiały i wirowały jak chmara lis 
ó r okręca. W piersiach jak słowik 
śpiewały mu wciąż jej słowa: 

my! Istny Cherubint.. 
— Zakochała się w tobie od pierwszego 
Kobietal... pierwsza wyznała ci 
!—mówily doń własne myśli, a serce 
gwaltownie biła i twarz oblewała się szka 
latem. Z uśmiechem i lubością wodził r 
ką po czole i włosuch szukając jakichś 
subtelnych śladów pieszezoty, która po 
nich przeszła i lękając się zdmuchnać jej 
pylek, 


czał, że walezy. nietylko o mandat, ale 
i a przez to — o życie swoje, Ńzy 
że na przyszłość (lo koniecznych 
żędzi pracy* kandydata, oprócz tubal- 
nego głosu, 7 j dozy blagi oraz róż- 
nych zalet ciała i ducha, będzie należeć re- 
wolwer, pokazywany w futerale wyborcom, 
i królik, na którym za pomocą proszka 
strychniny będzie się pokazywało zgroma- 
dzonym, co czeka kandydata w razie niepo” 
wodzenia... Jeżeli w dodatku kandydat u- 
wiódł cudzą narzeczonę i w liczbie swych 
najgorliwszych agitatorek liczy—jej własną 
matkę, to jest niezwyciężon, 

Austryacką awangardę wielhi 
stwa he i 


eli pań- 


no - ope- 
ndsłoniła w całej jej „bez 
czelnej nagości,“ Wszechniemey, ci stróże 
moralności, którzy wciąż mici 
„niemiecką czystość i szczerość 
dów,“ pokazal 
hictwa, który ystając z gościnności to- 
wirzysza broni, posła także, dr. Tschana, 
uwodzi jego córkę, cudzą narzeczony, i — 
sam hędąo żonatym i ojcem—radzi jej, aby 
j wyszła za nqż za kogo inne- 
j ślubie pamy z tym innym, 
złonkiem stronnictwa, prof. Scidlem, 
jest świadkiem ofiaruje się na ojca chrzest- 
nego... Mąż, Seidl ów, który, dowiedziaw 
się o tem po paru latach dobrego pożycia 
z żona, nie poprzestaje na pojedynku z u- 
wodzicielem, lecz w specyalnem memoran- 
dum całą tę bistorvę opisuje frakcyi posłów 
wszechniemieckich w parlamencie, i memo- 
randum to każe podpisać własnej żonie, 
która w ten sposób suma stawia siebie pod 
pręgierz publiczny... Inny,widz stronnictwa, 
Sehónerer, sum znany brudas moralny, któ- 
ry część swych milionów. zrobił na udzia- 
łach w lupanarach, a teraz przez zazdroś 
do młodego rywala w popularności, chwyta 
skwapliwie te sposobność i nie wysłucha 
wszy wcale ahrony Wolfa, każe go frakeyi 
wy i moralna presyy zmustó do zlo- 
żenia mandati. Ojeice narzeczonej, posel 
dr. Tschan, który, nie wypłaciwszy zięcio- 
wi Seidlowi obiecanego posagu, występuje 
teraz przeciw niemu, a w obronie Wolfa, 
za co też zostaje wykluczony z partyi, lecz 
mandatu ani myśli składać... Matku: uwic- 
dzionej, pani Tschan, która także wystę- 
puje przeciw zięciowi, oskarża go o tyrani- 
zowanie córki, o poróżnienie jej z wodzica- 
mi, i w listach do gazet usprawiedliwia 
błąd córki tem, że przecie tikai oprzeć 
się tadno, i wzywa wyboreów, aby W olfa 
wybrali ponowniet.. T znów. musimy wró- 
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cić do Wolfa: wódz stronnictwa, który, 
blicznie nazywa zniesławioną przez siebi 
kobietę kłamczynią i histeryczką, a jedno: 
cześnie publicznie przyznaje, że „zhłydził 
z nia (bo wszyscy oni nazywają tu sani 
ciągle błędem) ale usprawiedliwia się, A 
tylko raz jeden, i odwołuje się do pobłaźlie 
wości i wyrozuminłości mężczyzn, i po tel 
wszystkiem krzyczy, że jest honorowy 
iżeby mu wyborey, jako sąd honorawy, 
wystawili świadectwo honorowości wbrew 
stronnictwu własnemu!! — Doprawdy. nie 
wiadomo, której z tych wszystkich nadzwyć 
czujnych postaci przyznać palmę pierw 
szeństwa. , Jodynem - usprawiedliwienien 
wyborców trutnowskich jest chyba to, 28 
Seidl, Schönerer 6 tut quanti nie lepsi 
jeśli nic gorsi od Wolfa... Miejmy nadzieji 
że Francuz jakiś zrobi z tego pyszna Op 
retka. È 

Bwoja drogą, musi w tem ws: tkiemi 
być coś jeszcze gorszego, co* dotąd Ti 
wierzch nie wypłynęła. Dla samej history 
z byłą panną Üchan, a teraźniejszy pasi 
Seidlową, Wolf bylhy przecie nie wyrzekł 
siç mandatu na rozkaz Sehunereva tak odrat 
zu, hez słowu obrony ani protestu, Musial 
on tam inne sprawki mieć na sumieniu, i07 
ne cyrografy na siebie wystawić, Niekto 
rzy przypuszczają, że był on, wraz ze swot 
im äzienikion Ostdeutsche Lundschut, * 
materyalnej zależności ad Ńchónerera 
a teraz musiał znależć innych wspierują* 
oych, więc złamał uroczyste, dane swemit 
stronnietwu, słowo nie starania się ponat 
wnie o mandat poselski, i grozi mu terii 
rozłamem. | 

Wolt wraca do parlamentu, ule hozsiln 
Przecie jego wrzasków i prowokawyj już 
nikt w całej Izbie poselskiej nie bydzie 
brał na seryo, jemu nikt nie du więcej zar 
dośćuczynienia orężnego, którem go przed 
paru laty hr, Badeni tak niepotrzebnie r02% 
roklamował. Wszelka poważna opozycyć 
może tylko zyskać na pozbyciu się tukiego 
sprzymierzeńca, Nami wszecliniemcy mot 
gliby na tem zyskać >= gdyby ieh grupie 
składała się z lepszych od Wolfa, 
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Podróż domniemanego następcy tronu Labs- | 
burgów, areyks. Franciszka Ferdynanda do 
Petersburga, gdzie bawił od 7—11 b. m, wje 
wołała liczne komentarze i doniesienia saujące < 
nić nowiniarska wrzekomego przerzucenia Eię 


— Nićch dyabli wezmą rysunki technicz- | 
ne! niech się zapadnie instytut dróg i ko- | 
munikacyi! Tu się zaczyna życie—tu się za- 
czyna mild G 

I dziecinny jeszeze w objawach radosci 
miał ochote krzyczeć na całe gardlo: hej 
hej! — hop! hop! — brawo, wiwat! czy 
podobnego. Wypadł z MD ipo małym, 
wiśniowym sadku hiegał, rzucając się gw 
townie jak mlody biec, wypuszczony ze 
stajni. Śmial się głośna, gestykulował, aż 
wreszcie padł na ziemię i zaczął marzy 
Nie widział „Jej...* nie pamiętał z jej oso- 
hy nie, oprócz sukni... Ale niekiedy i to 
wystareza. Suknia wyobrażała kobietę, „któ- 
va zakochała się od pierwszego wejrzenia 
i pierwsza to wyżnala.ś Więcej nie trzeba 
mu było, aby się także zakochać. Obudzo- 
ne w kimś uczucie, hołd oddany ich piek- 
ności, dla pewnych natur najwyższym hy- 
wa powabem. Poddają sie mu z bezwładein 
rozkosznym, niby naelektryzowani prz 
indukcyę. Namiętność przerzuca się na nich, 
jak chóroha zal ak pożar z płonące- 
go dachu na sasiednie. Osoba posiadająca 
ię najwyższą zaletę, że jest w nich zakocha 
na, może już zresztą być sobie jakąkol- 
wiek... Serafina Antoniego bezwarunkowo 
zachwyci. zarna czy ruda, podlotek czy 
dojrzała, trzpiot czy sentymentalna, on po~ 


lubi to, co w niej znajdzie, Jej typ fizycze 
ny i moralny określi gust jego na pirzysze | 
łość, nada mu kierunek, zadecyduje, co mu 
się odtąd w kobietach podobać, a ca nie. 
podobać będzie. 


Tak był szalenie złakniony miłości ten 
młody Antinous! Dzieckiem jeszcze marzył 
o kobiecie. Rozwinął się woześnie i lujnie, 
a życie systematycznie odsuwało od niega 


j panny, któr 
ła ich w klasztornym domu i obwarawała 


surowym rygorem. Zaledwie można było 
upolować jakiś epizod w garderobie. Le 


Antoni, wychowaniee kobiet, wykwintnaś 
miał we kiwi i marzeniem jego była tyłko 
taka kobieta, której każdy ruch i spojrz 
nie, każdy gest i wyraz, kaska, miłość, 
gniew, radość i boleść objawiają. się w 
formach wytwornych. A te kobiety stal 
tak wysoko i tak były dla niego niedość 
głe, jak gwiazdy. U eioci Rózi, prócz kilku 
Księży i tyluż szanownych vader niewie- 
ścich, nikt więcej nie bywał. Na ulicy tylko 
widywał jak przez szkła ciepłarni, te cuda 
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tryi od Niemiec do Rosyi. Journal de Bt. 
lersbourg wyjaśnia ze stanowiska dyploma- 
6łnuyo znaczenie tych odwiedzin. Nasz arty- 
Wstępny usiłnje postawić kwestyę zasadni- 


Wiedeńska rada państwa w sobotę dnia 15 
M, nia wziąć pod drugie rozprawy nieszczę- 
Y budżet. Niby lepszy teraz wiatr wieje, ale 
Jest on wcale zefirem. Wolf wszedł z całem 
iehwalstwem do Izby; gdy wszyscy się od nie 
W odsunęli, zasiadł na ławach tych samych 
itępowców, z którymi był walczył najzacię- 
ej; tam tylko jeszcze znalazł dostęp. W ko- 
fisy; budżetowej Sprawa szkól ostatecznie za- 
iwiona: Cieszynowi 24,000 koron, upaństwo- 
Wenie w przyszłości, ale jednocześnie z wzi 
tiem na etat gimnazyuim niemieckiego we Fryde- 
ku. Klasy równoległe słowiaúskie w Cylei prze- 
Aliy: ni zato Słoweńcy dostaną gimnazyum w 
ihrburgn, niewiadomo tylko kiedyi jakie, Do- 
Pomugli Niemcom do zwycięstwa Włosi, ale się 
Przeliczyli: nie dostali monopolu w Pisino, przy- 
ztezonej wzamian za kursa cylejskie. Kuerber 
zj się z Szellem o układ handlowy 
Tkwotę. Ma nadzieję przebrnięcia przez Izbę 
2 valym swoim ładunkiem prawodawczym. 
De-Wettowi udało się wyślizznąć z osacze- 
hia przez kilkadziesiąt tysięcy Anglików dzia- 
łających współśrodkowo na ogromnej, jak na 
szezupie siły dzielnego człowieka. przestrzeni. 
zd, Tua Bb, m. podzieliwszy swoje 
ie dwa tysiące ua kilka oddziałów, 
iwie wydobył się z sideł. Powymy- 
mykały się z niebezpieczeństwa i drobne gro- 
madki, ale nie bez dotkliwych ofiar: vkoło 300 
walecznych połegło lub wpadło w ręce Angli- 
kom, którzy zabrali jeszcze liczne zapasy. Jest 
to zatem sze: , ale nieszczęśliwe, W ta- 
kiem położeniu jak obeene, sprawa stoi bar- 
dzo żle. Jaskrawo od tego stanu odbija chełpli- 
wość europejskiej dyplomacyi Boerów, przypi- 
sująca, gwałtowną żądzę pokoju Anglikom, ja- 
kv stronie pilniejszej, bo wrzekomo gorzej pod 
względem wojennym stojącej. Przeciąganie 
strmy jest zawsze niebezpiecznem; po jednym 
Viljoenie (nie „Villanel*) łatwo może się zja- 
wić drugi. Jesi Anglin zgodzi się na rokowa- 
nia pod jakąkolwiek postacią, zrozumienie w 
snegu dobra zawiązać, Los, który 
spadnie w taki sposób, zawsze lepszym będzie 
od zgotowmiego przez kule angielskie ostatnim 
szezątkom wspaniałego tego zastępu bojowni- 
ków, od półtrzecia roku świat zadziwiających. 

Ministra bulgarskiego Konzewa zastczelił ja- 
kis nauczyciel wykolejony. , 

Stany Zjednoczone Ameryki północnej pra- 
tują nad projektem praw przeciwko anarchi- 
stom; prawa utrudnią immigracyą i pojęcie wy- 
stępku rozszerzą na współdziałanie. 


flory kobiecej, które wytwarza wyższa ska- 
la życia. Spotykał boginie majcstatyczne, 
przed któremi sume uginały mu się kolana, 
kotki figlime, w: abiące do pieszczot heter, 
odnrzające go samym szelestem swoich su- 
kien.. it sem zdarzała się taka twarz 
»rzedziwnie póetyczna, mlodej marzyciel- 
pi niebianski kwiatek niemieckich roman- 
ów, która jednem spojrzeniem wtajem- 
niezala go w ekstazy poctów. Nam strój 
tych kobiet 
W przelocie 


był już calym poematem.,. 

dlostawal mu aie niekiedy 
wyni hłysk oka, naiwny zachwyt pół 
utwartych nstek, moda glowa nawpół uto- 
topiona w puszystem futrz , lub kręgiem 
sieni parasolki objęta mimowoli wykony- 
wała zanim pół-óbrót, Lecz konwenanse 
stawiały pomiędzy nimi nur chiński. Uro- 
cze spotkanie przemijała bez śladu... Mi- 
José usuwala się wciąż przed nim w daleką 
przyszłość. 
— Co za glupiu piekielna męcząrnia! — 
rozmyślał czasem, wsparłszy piękną głowi 
na ręku z oczyma wtkwionemi przeł sicbie, 
gdy wielka, porcelanowa lampa paliła się 
na stole wśród stosu rozłożonych książek, 
maley czubili się ze sobą, lub. wrzaskliwie 
recytowali lekeyc,a on puszczał wodzeswym 
myślom, przerwawszy jakieś mozolne wy 
rachowanie, 


ge T, > 
<| ŻYCIE SPOŁECZNE. 


UCZTA MIŁOSNA. 


żys 


Berltn 2 litego. 


| powiadaliśmy niedawno, jak sędzi- 

wy historyk rzymski, Teodor Mom- 

msen, opętany p ślemonów peze- 
wrotn, wystosował odezwy przeciwko wic- 
dzy wyznaniowej skropienej wodąświęconu. 
Opowiadałiśmy dalej, jak ten nieostrożny 
i nieczołobitny krok przyprawił o ataki 
konwulsyjne kilka tysięcy pan profesoro- 
wych, zwłaszczoza laut, odkiedy 
małżónkowio ieh zamykają się tajomnięza 
na klucz, aby pisać wierszami ody do mło- 
dości lub peany wolności, Jeden nawet u- 
czuny, specyalista od piramidy Cheopsa, 


nosi od pewnego czasu ostentacyjnie 
czerwony krawat. Niestety, proklama- 
cya Momusenowsku pociągnęła za sobą 


jeszcze smutniejsze skut| Powszechnie 
wywołało już zdziwienie, iż ma końcu tej 
udezwy figurował niezwykle syżnisty wie- 
lokropek. Wtajemniczeni zapewniali iż 
hieroglif ten jest niebezpieczną bombą, któ- 
ra wybmolnie dopiero po śmierci Mom- 
msena lub też wtedy, gdy wszyscy uczeni 
niemieccy będą nosili kagańce i obroże, 
ostęplowa ane i ponumerowane w odpowied 
niw cyrkule policyjnym. Sam Mommsen 
wszakże milozał, Trzeba bowiem pamiętać, 
iż pomimo swej waleczności, maż ten jako 

porządny obywatel, celowauł zawsze bra- 
lm cywilnej odwagi. Gdy np. za Bismar- 
oka wygłosił wielką mowę o „nikczemnym 
dyktuiorzeć i był za to przez żelaznego 
księcia pociągnięty do odpowiedzialności, 
to przysięgał wroczyście na święte „inserip= 
tioncs latinae," że właściwie źle go zrozu- 
miano, że miał na myśli dyktatora rzym- 
skiego, którego wprawdzie historycy, nie 
znają, ale o którym przechowują się wiaro- 
godne dokumenty w biblintce watykwńskiej., 
Oczywiście sąd. uniewinnił spokojnego oby- 
wattela, To też i teraz, pomimo iż wszys dy 
czuli, że Mommsen stanął na środku drogi, 
nie chcial się on ruszyć ani krok naprzód, 
Na szczęście znalazł się inny, który nazwiu 
rzecz po imieniu, Jest to "wiadomo, 
czasach niespokojnych i niczwyktych 
sam jegomość, co to wczoraj zbywał wsze|- 


kie dowody słowami: „E, co tam! Głup- 
stwa, miraże, nicości nad nicościami!* 

z nastaniem fermentacyi gotów wleźć na 
dach i krzyknąć na cały głos: „Obywatele 
pięciu części świata, ruszymy natychuiast 
ziemię z posad!* Otóż t wił się taki 
Filip z Konopi, niejaki prof. Michaelis ze 
BEE S zaś dziwniejsza, archeolog, 
a więc przedstawiciel zawodu, który by- 
najmniej nic usposabia do zapedów posty- 
powych. W ogłoszonym przez siebie „liście 
otwartym,“ który RaROlkiE w Niemezech, 
a specydlnie w” Prusiech, niesłychanej 
wrzawy, wytknął on ezłowieka będącego 
sprawcą upadku i upokorzenia nauki nie- 
mieckiej. Jest to prawa ręka ministra 
oświaty, dyrektor ministeryalny Althoff. 
Prof. Michaelis rozgłosii teraz w swym 
liście, jak urzędnikten, mianujųucy I zatwier- 
dzajać y profesorów, traktuj meżów nauki, 
w jaki sposób znęca się nad nimi, jak daje 
in nieraz po trzy dni wyczekiwać w swymi 
edpokoju z napisami na ścianie w ro- 
aju „Primum vivere, deinde philosopha- 
jak ichgwałuiii przekapuję, jak za- 
chęea pośrednio do denuncyowunia kole- 
gów, odeigga od polityki itd. Nłoweni skan- 
dal, nad s kandalami! „Kin Koniglicher Be- 
rlko żonę i "dzieci, ale 
nawet już wnuków, przemawia światobur= 
czym językiem, niby jaki gołowysy młokos, 
A tymczasem cata rzecz sprawiła w świecie 
nczonym piorunujące wrażenie; trzeba się 
było spodziewać, że lada dzień, profesorowie 
uzbrojeni groźnie w swe parasole, zaleję 
Lipy i zaczną coś mruczeć poil nosem. Do 
tego nie najeżało dopuścić. Althoff zwru- 
cat się zatem do swych pupilków, prosząc, 
aby przez wdzięczność dla swego dobro- 
czyńcy dali odprawę nikczemnikowi, który 
zbezcześcił i zniesławił na wieki nauky 
niemiecką ale, dziwna rzecz, wszyscy ja- 
koś się wykręcali od proponowanego im 
chwalehnego czynu. Dyrektor ministeryal- 
ny radzil wreszcie „poruszyć Acheron": 
niechaj uderzy w dzwon alarmowy obra- 


żonej godności i ułoży eralny adres 
przeciwko Michaelisowi. Alu A eron si 


nie enszat, a dzwony milezały, Wtedy za- 
wi stydzony satrapanaukowy przomówił usta- 
mi urzędowej Nordeutsche Allgemeine Zei- 
tuny. Przedewszystkiem magister dixit; już 
szluchi nej pamięci Bismwwek, gdy docenci 
opierali się: zamianowaniu jego felczeri, 
Nehwenningera profesorem, nazwal taky 
samowolę nniwer ytech „repuhlikawzacyą 
nauki“ i groził w razie dalszego oporu sku- 
zaniem śmiałków za zdradę stanu i dąż 
ści antimonarchiczne. Następnie opieka 


Co za piekielna i gas Męcziwi 
kiedy tak szybko bije puls, pi w 
nas życie, kiedybyśmy mogli i i umieli być 
tak iwi na lonie tej natury, która 
nas niedawno jeszeze z siebie wydała, w jej 
pieryotnywli, wspólnych wszech - stworze- 
rzeniom vozkoszach: kiedy nas tak ciagnie 


do siebie świat żywy, barwny, dźwięczący, 
plastyczny, świat dnia i prawdy- -mieć wte- 
ily d ykuta do mat. bezcielesnych, 


do ezezych urojeń, które wylegaja sie w 


wdniałych, z oblędem graniczących, 
prolesorskich mózgach, suchyeli drew- 
no, bladych jak szmata wypran Któż 
widział te Kinia i Oosinusy? — gdzie jest 
kraina, po której te galurety*—koń- 
ego po- 


się 
przyć temelów i zawie- 
szania mostów nad przepaściami! bardzo to 
komn potrzebne! 
wiczym lesie może 
szczęśliwy!... 

O gdyby choć na jedną chwil 
skroń na piersiach jakiej pieknej 
by nud głowami trzeszczała i waliła się ta 
siara mderu świata, Nicchajby za chwilę 
przysypała ystko swym gruzeni... 

Tem lepiej! 


gdy para dzikieh w dzie- 


granic 


tak hez 


Któżby nie chciał wyzionać ostatniogu 
TEE w ostatnim wysilku rozkoszy, Mi- 
lość i smierć! Ozegóż więcej może cheicć 
człowiek? 


Nie, wszechwiadna Pani naszych cza- 
iw Nauka, nie będzie mieć pociechy 
z Antoniego Móżyńskieggo. wóreza llo 
ati nieśmiertelnych ulepita go w iumym 
celu. On Endyinion, Antinous, Feb, Ayol- 
lo, Amor! On żywy, przepyszuy kwiat ing 


kości--radość i zachwyt Kobiet, I on wie 
o tem... i ku tej pierwszej kobiecie, która 
mu stanęłu na drodze, rzuca się 2 całym 
nnpetem swoich łat dwudziestu. 
VIL 
Zachód się zbliżał pa dniu gorąevm, ale 


przez deszez orzeźwionym... Przezroczystość 
powietrza dziwnie rozwesclała umyst, da- 
mu złudzenie szczególnie bl kiego 
i bezpośredniego zetknięcia się ze światem, 
zedmioty uwypukliły się, rozsunęty, nd- 
ły się między nimi głębie powietrza, 
świat się rozszerzył Oko odbierulo obrazy 
połyskujące, jakby pierwej w lustrze od- 
bite, lub w wodzie spłókane; nawet grube, 
jak węgiel czarne cienie, na pniach leżące 
lub pod sjryskanymi światłem 


liśćmi na 
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PRAWDA. 


wyjść tyl- 
zyź w pewnych uniwersyte- 


rodziny profesorskie, 
katedry krewniakami 
najrozmnitszego stopniał Czyż nie utwo- 
rzyły się w każdej vauc kierunki i kliki, 
które trzymają się oburącz dogmatów i na 
wieść o nowej teoryi, krytyce lub wątpli- 
wyściach wszczynają krzyk i ehichot, trud- 
ny do opisania? Czyż filozofowie berlińscy 
nie ili opmszczeniem swych katedr, 
gdy  ministerymm. zamianowało okulistę 
Helmholtzx profesorem filozofii, u jednak 
ten wykpiwany pzez wszystkich ,Jùsku- 
lap“ wyszedł na chluby wszechniey berlin- 
skiej i położył nieśmiertelne zasługi ua po- 
lu nauk filozoficznych. Ozyż wydzial, mia- 
nując prywatnego docenta, nie bierze od 
niego zobowiązania, iż nigdy nie będzie na- 
padai na „żyjące powagi"? Ozyż bez mini- 
steryum chociażby jeden docent otrzymał 
katedrę, nie żeniyc się z oórku profesoreal= 
bo też narażając na inne czyny nie przyno- 
Szyce mu z pownością, zasz0zy du! Go się zaś 
tyczy polityki, rzeczy brudnej, nudnej i nic- 
estetycznej, to ministerywm nigdy nie bro- 
nito profesorom agitowa 6 za marynarki, 
wojskiem, prawami wyjątkowemi itd. 
Profesorowie oniemieli. Gotowi oni byli 
natychmiast upaść na kolana przed swym 
zwierzehnikiem i błagać o przebnczenie, 
a nazajutrz wykonać mn MA oknem sor 
nadę w dowód wdzięcznej zgody. Ale 
wtrioiła się do sprawy wścibsk 
plotkarka, zwana prasn 


państwowa nad nauka może jej 
| na dobre. ©: 

tach nie powstały 
które poobsadzały 


tu 
i złośliwa 
to mało nia zbu- 
rzyla swym nietaktem mostu zgody. Pod- 


kreśliln ona, iż właściwie wszystko jest w 
porzadku. Nigdy żaden niezależny myśli- 
viel nie był p okaran ani Giordano Bru- 
no, ani Spinoza, ani Kartezyusz, ani Loeke 
lub Hume. Już złośliwy Wolter powiedział: 
„Samotni uczeni, którzy nie wykładali 
przed ławkami uniwersyte ckiemi, ani wygła- 
szali swych polowieznych rzeczy w aka- 
demiach—ci właśnie podlegali zawsze prze- 
śladowaniom.* Kant był wprawdzie profe- 
Borem ale o tyle ostrożnym, iż nigdy z k 
tedry nie wykładał własnego aystemu filo- 
zoficznego lecz przeżuwał stare bzdurstwa. 

Pomimo tej prawowierności, musi na 
pewien czas zawiesić wogóle ogłaszanie 
prać filozoficznych, a nawet raz w towarzy- 
stwie swego nierozłącznego Iai iu pogo rn- 
tować się ucieczką. Filozofowi Fichtenu 
za. jego ateizm odebrana katedrę. Profeso- 
ra Fischera, prz nającego sie szozerze 
i otwarcie do panteizmu, wzięto w 185; 
za kolnierz, i wyrzucono z uniwersytetu, 
Pięciu najbardziej niezależnych myślicieli 


nowyczesnych Niemiec: Mar: 


b , Sekopeha 
er, Hartmann, Dilning i Nietzsche 


nie 
kroczyło bynajmniej w, ordynku urzędo- 
wym Prus, Już) Apoloniusz z Tiany pisał, 


iz filozof powinien 
niż uprawiać „naukę 
sophia mistoforos), 

DET Nehopenbauer w swoim czasie 
wykpił lokajów w togach! Dlaczegóż—za- 
pyty wała prasa—pofesorpwie nigdy nie od- 
się zabierać głosu w pewnych spra- 
wh Najwyżej mtukną coś od czasu do 
czasu pod nosem, przyczem przypuszczają, 
iż każden nicartykułowany dźwięk jest to 
skarbnica myśli. Gdy niedawno 
Paulsen musiał stawać tylko jako 


raczej żebrać na, ulicy, 
hlebodajną* (philó- 


prof. 
świadek przed sadem, to zapytany o wła- 
sny poglad na słynna mowę o ścinuniu 
łbów jeńcom chińskim, trzymał się za brzuch 


i udawał, iż z powodu niesty hanych bo- 
leści, pomimo najszezerszej chęci, odpowia- 
dać nie może, Najwyżej w jakimś niepra- 
skim uniwersytecie Uczony Gie się pu- 


ścić parę z gęby. Profesorowie pruscy 
zato wydaja burdzo piękne zbiorki lirycz- 
ne, w których opiewajy woń róży, ozar 


„ woli. 


wiosny i potęgę wolność, 
Profesorowie osłupieli. Wszystkie te o- 
belgi, plotki i przezroczyste iluzye spr 
wiaty wprost nieprzyjemne wrażenie, Jal 
gryzmola analfabeta dopnścil się aż takiej 
mpertynencyi, iż zapytywał, ozem różni się 
[© zlowiek frymarczący swą myślę i przekona- 
niami od prostytutkiy Wego doprawdy było 
trochę za wiele. Trzeba hyło złe koniecznie 
jak najpredzej naprawić. Inaczej wurehol- 
GR prasa pewnego dnia zażąda, aby heral- 
dlycy, numiziatycy, leksykogra afowie itd. 
wystapili jednomyślnie w obronie skrócone- 
ga dnia roboczego: Trzeba było nietylko 
wyciąyghąć się pokotem przed” dyrektorem 
minister: alnyn,, Althoftenem, ale wprost 
publicznie uezejć przed potomstwem jego 
zasługi. Wyprawiono tedy na cześć jego 
obiad zbiorowy, który prasa przezwalu | 
bądź „uczty miłosną* (Liebosma hi), bądź 
też „Symposion“ nw zusadzie terminologii 
filozofa Platona, Dibaeya ta zwróciłw na 
siebie uwagę ogóln ze względu na okoliez 
ności, w jakieh. się odbyła. Profesorowie nie 
wykonali wprawdzie znanej ceremonii „ca- 
towania pantofla,* praktykowanej w Waty- 
kanie, ule zato wygłosili szereg toastów, 
które, jako „ostatnie słowo“ nauki niemie- 
ckiej, stanowią nieocenione document hu- 
main. Zaaważymy, iż sporo koryfeuszów 
jednak potrufiło uwolnić się od smutnego 
obowiązku przejścia przez jarzmo. Virchow 
i Mommsen świecili swi demonst racyjną 


nieobecnością, tak iż wlaściwie tylko gierste 
ka luminarzy wzięła udzia 
pakuzającyjm obrzędzie, 

„Zebraliśmy się tataj — wołał socyalistw 
katedralny, słymmy ekonomista profesat 
Nelimoller aby zaprotestować przeciwko 
napaściom prof, Mieluelisu i dowieść, 4 
rządy Althoffa bynajiniej nie sę, jak uezo- 
ny ten mniema znajezarniejszy karta” w lu- 
storyi administracy! uniwetsytewkiej Mógle 
bym bardzo latwo te udowodnić, ale, nie- 
stety, przyrzekłem Althoffowi, iż nie bed 
mu śdeić kadził, lecz tylko mówił szoze! 
prawdy. Trzeba zatem, niestety, wyznać, iż 
Althoff jest ogromnie nielubiany w kuz 
ch profosorskieh... Ale kiudyż, panowie 
jakakolwiek władza na świecie cieszyła się 
E a Rezonowanie i rządzenie 
jest nieszczęsną psychologiczna potrzeb 


człowieku, Kto musi słuchać, ten zwykłe 
wymyśla... To, co się zwykłe zarzuca Alte 
hofawi, sq. drolnostki, jak np. iż miewa 


swoję kaprysy luh, że każe ludziom wyeze 
kiwać w swyni przedpokoju całemi godz 
nami. Moi panowie, ja przed nomimoyi 
swoja przez dwu dni czekałem w przedpo* 
koju mini trn Falka, a jednak nie szemra- 
ten,“ Tu mówea zaczal wychwalać pod nie- 
biasa Althofia, przypomini jąc, jak obsypy= 
wal szczodrze” uniwersytety zasiłlauni pio- 
niężnymi, jak łączył energię z dobrocig 
serea i wreszcie w tem sposób zakoriezył 
mowy swg hymnem mi cześć oportunizniu 
wogóle: „Był on zawsze realista, jasno pit- 
trzycym na rzeczy i, niechaj mi wolno be- 
dzie użyć tego wyrazil, przed którym moze 
ie wzdragajų wirtuozem oportu- 
nizun (Vi irtuose der Oportunitit), Zwykle 
łączy sie z teni pojęcie naganne. A. wazak 
nie było nu świecie wielkiego człowieku, 
który nie byłby opartunistą. Ozyż Bismarck 
nie byl nim? Czyż cały świat nie nadał te- 
go przydomku Miquclowi: A jednak ten 
wielki człowiek utrzymywał, iż w Berlinie 
tylko Althoff potrafił go zukusować, Każdy 
człowiek ugodowy jest niewyc: zerpany Mi 
w środkach i dro, „ poświęca drobniej- 
sze cele poważniejszym, robi ustępstwa, alo 
wierzcie mi, Janowie, że i takt człowiek 
miewa swoje Ideały, (kdy mówca wzniósł 
wiwat na cześć „wirtuoza oportunizmu,* to 
rozległ się pri wdziwy ryk entuzyazmu. 

Go wnżniojsza, wszysć koryfeusze spie- 
szyli jakby na wy ścigi w imieniu swojej na- 
uki wypićza zdrowie wirtuoza opartunizinu. 
Pierwszy wstal slynny filozot pozytywista 
(Dilthey) W istocie, czyż z punktu widze- 
nia agnostycyzmu, orzekającego, iż mie nie 
wiemy, czy oportunizm nic jest najrozsyd= 
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wnętrznych gałęziach schowane, mialy 
lustr politurowanego hebann. Każdy listek, 
każde żdżblo bylo brylą= wszystkić rzucu- 
ly drobne, siekące s nawzajem cienie, 
Kwiaty wypalały w powietezu jaskrawe 
plamy, jak różnokolorowe, chińskie lata- 
renki. A człowiekowi zdawało się, że miał 
skrzydła. 

Gay zresztą, ogródek, opasany użnrowi 
i sztachet, pełen zieleni czystej, 
G nie bujnej i niezbyt ju 
topionym w niej białym jak serek dom- 
kiem, na tem tle blado-turkusowego nieba, 
z zarysowany na tylnym planie, ulica, któ- 
zamaczał szereg pod górę ku budynko- 
wi fabrycznemu z wysokim kominem wsti- 
pujarych topoli, stanowił śl owni- 
cziy, malutka krainę szczęścia—-upragnionai, 
cichy, idylliczną. 

Tak przynajmniej wydawało się Anto- 
niemu, który wzdłuż ogrodzenia szedl ulicą 
tym krokiem skrzydlatym i tanecznym, ja- 
kim stąpa młodość i trynnf—szecll, oczyma 
plądrując we wnętrzu ogrodu, Jak do do- 
brych aprzymierzeńców uśmiechal się do 
altan zacienionye hido wazkich ścieżek, 
przeznaczając je ź góry na scenę swego ro- 
mansn, Już widział się w myśli depczącym 
po nich n jej boku. Komponował dyalogi. 
Niadywał z nis na tych ławeczkach i w 


cieniu tych altan, przewidywał rozkosze 
poufałości i zbliżeń. 
Wreszcie zobaczył Serafiny. 


Jasna jej suknia, mocno w sloncu hlysz- 
ozącu, juk tosforyczny plomyk, chwiała się 
nad zagonem kwiatów, (Howe miala spusz- 
czony, w ręku trzymala wysoka, złotą lilię, 
którę to tylko byla ustrzygiu. Stal noży- 
czek błyskala w jej paleach, kwiaty woko- 
ło szeleściały i i trzęsły się potrącone, jakby 
czując śmierć przechodzącą mimo. W le- 
wej tarści mi Bi zelwany sporą więź 
heliotropów, lewkonij, gwożdzików i róż. 
Jej Dake slonca pozłocona figurka mi- 
gotala w oczach, idacego szybko za ogri 
dzeniem. Sztachetki przesnwały się po niej 
pasami cienia i powietrza, kryjąc ją i od- 
slaniając kolejno, niby odbito w wadzie 
bieżącej, której gra skupiała i łamała jej 
zarysy, męcząć oko i draźniąc wyobraźnię. 

Na ręce jej zatrzymał usta przez chwi- 
lę. obliczalnie krótkąt... która jednak da- 
ła się jej wyezuć. Ozokał.. tej pieszczoty, 
która go wczoraj w niebo wzięła... i która 
nic nadeszła! Wtedy oboje pofnęli się zdzi- 
wieni. On zawiedziony - -- ona nie pojmują 
ca jego zachowania. Śalonowiec jednak 
z rasy i wychowania, aby zatrzeć nicfor- 
tunne pierwsze wrażenie, rzucił się, jak 
na skinienie wodza ostatnie marne żołnie- I 


vzysko, służyć jej p zbieraniu kwiatów, 
Wtedy zauważył z wielkim żalem, że nie 
byli sami. Pod szpalerem dzikiego wina, w 
zaciszu małych krzewów, otoczona kwit- 
nącymi klombami siedziała w kuczki na 
ziemi kobieta sucha i żółta. Po nad świet- 
nemi koronami kwiatów pochylała* się joj 
głowa, podobna do nschłego kwiatu, który 
zwisł na zlamanej, żylastej łodydze szyi. 
Okrywająca ją biała chustka, mocno świe- 
caca w słońcu, rzucała na twarz plamy gru- 
bego cieniu, które niemiłosiernie ostro u- 
wydatniały_ jej jamy i kości. Zimno ogarnia- 
jacoj ją śmierci wypędzało ją na tę. ulewe 
slonoczną, która, paliła i odstruszałi wszy- 
atko, co przed nią mogło się schronie. By- 
ła to chora Bojka, 

Doktora doprowadziła do ostatniej pa- 
syi ta suchotniea, która nie mogąc już wy- 
zdrowieć, upierała się przy życiu! „Wuryst- 
ka czy cof —graburza jej trzeba nie kity 
ra! ©zemu to tezie tozdzierać uszy kasz- 
lem - chodzący rozsadnik mikrobów“! 
Wreszcie przez drzwi swego gabinetu, za 
które ją poprzednio był wyrzucił, wrzasnął 
jej na odczepna aby siadywała na otwar- 
tem powietrzu i piła mleko. Odtąd w ogro- 
dzie Serafiny można ją było widzieć co- 
dzień, na jednem zawsze miejscu, gdzie ro- 
sły najpiękniejsze kwiaty, gdzie” najsilniej 
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i t życiową, a bunt profesora 
Imnułego przeciwko władzy nie jest non- 
mm Dragi przemawiał słynny anatom 
Fa äldeger), Dal on prawie do zrozumienia, 

Przystosowanie się do warunków bytu, 
ple jedynym postępowym czynnikiem 
„zwoju biologicznym, nie jest właściwie 

"ŻEM innem, jeno oportunizmem w ob- 
PErmen tego słowa znaczeniu. Tu wstal 
Mal, piewca Sokratesa (Williwnowitz v. 

lendorf), om, który w tak piękny 

AStrznsejący sposób opisuje me swych wy 

Malah publicznych śmierć Sokratesa, 
i*ołuje niekiedy płacz w audytorynm, 

Ag Znow mówił o swym ubóstw anym 
e „Panowie wołał — dlaczegóż 
fates wypił cykut zyż nie dlatego, 

|) pokazać uczniom, iż należy ulegać woli 

gg. wtolzyć Piję zatem na cześć Ńokraute- 

Uimyrh oportunistów,* 
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Publiczność kulturalna na dramacie, 


ieszkam stale w mieście, które nię 
bez pewnej słuszności uchodzi za 
AZ, pól dzikie. Gdy więc interesy po- 
Fra ły mię do Warszawy, jechałam z ra- 
Hoane drżeniem serca, spragniona wrażeń 
lutystycznych i estetycznych. 

Miałam do rozporządzenia trzy dni tylko 
iw drodze już ukludałam sobie, jak ten 
"zaa spędze najprodukcyjniej, 

Jadąo do hotelu, kupiłam Kuryer, 

W Rozmaitoseiach „Złote runo,“ 

Świetnie się sklada! Tyle się o tem e 
ialo i słyszało sądów najsprzeczniejszy: 
dedni bezmiernie chwalą, dni ganin 
Mez zastrzeżeń. 
yao K 

—— Proszę pani, jedno krzesło w dalszych 
rzędach. 

— Zalwane, 

Więc może jest balkon? 
Niema. 

Mam wiiloczie minę tak zafrasówiy, że 
IŻ się użaliła nade mną gruba jejmość za 
okienkiem. 

Może pani życzy sobie loż 


sobie i po chwili namysłu je- 
szcze raz próbuje. 

— Jedno miejsce w pierwszym rzędzie 
galeryi, prosze pani. 

Dama zaczyna się niecierpliwie 

— Pierwszy, drugi i trzeci rząd wzięty. 
Nie, jest miejsce w trzecim 

T widząc moje wahanie, przecina siana 
kwestyvę. 

Proszę! 

Wyrwany hilet leży przede mną. Płacę 
i ustępuję przed napierającą fala ludzi, Cie- 
szę się, ale średnio, Wiem coskolwiek o te, 
co to jest galerya tam u nast bezpośrednie 
sysiedztwo niepachnących butów, otoczenie 
umiarkowanie wykwintno.,, Ale cóż pocz: 
Trzeba złożyć tę ofiarę na ołtarzu sztuki 
bo warto postysz zowskiego i nr= 
tystów warszawski 

Wychodzę i pod kolumnami teatru spo- 
tykam znajomego. 

— Moje uszanowanie pani! 


Skąd się pani 


tu wziela? 

Kapelusz zsuniuty z fanta wasy 
z warszawska rozstrzępione, — szyk, ani 
słow: 

Rozmawiamy chwilę, ule że niewiele 
mam czasu, zaczynamy się żegnać, Młody 
pan pyta jeszez 


Dostala panit 


Pani pewnie po bilet. 
A gałeryi! 


Dostułun, ale trzeci 
odpowiadam z miny rzad 

Upewniam, że będzie pani zadowolo- 
na. Doskonale widać, 

Ale towarzystwo. 

Uóż, tawaczystwoż — oburza się. — 
Niech się pani nie wydaje, że to Żytomierz 
albo Kijów! To, pani, Warszawa! publicz- 
ność kulturalma!.. 


Pięć minut przed ósmą jestem w teatrze. 
Rozbieram się z tem niemiłem nezuciem, że 
będe musiała ugniatać ludziom kolana i na- 
deptywać odciski. 

chodzę. Nie z tego! Pustka aż miło, 
Krzesla zrzadku zajęte, w lożach jak wy- 
niót, Na balkonach i na galeryi kilkana= 
ście osób, Na paradyzie gęściej, 

(o u lichay Widocznie znacznie później 
zaczynaj. 

Gdzież tam! Punkto ósmej odzywa się 
orkiestra, 

Mam numer dziewięćdziesiąty pierwszy. 
Ostatnie miejsce w części środkowej, przy 
samem przejściu. 

Przede mną puste ławki, Domyślam się, 
że tam rozsiądą się kapelusze, które mają 
być klęską teatralną. Moje miejsce jednak 
sutkowe dobre. Nie potrzebuję pa- 


trzeć ponad głowy sysiadek, bo mogę wi- 
dzieć scenę w przejściu. Kawki zapełniają 
się powoli. 

a mną, pod ściana, jakiś siwy pan, z wiej- 
ska wyglądający, wpatruje się w afisz, prec- 
w lornetkę, przykręca ją. W twarzy ma 
| wielkie, skupione oczekiwanie, 

W pierwszym rzędzie para: młoda vani 
i elegant ze szkietkiem i grzywą rozczula- 
juca, Rozdziela ich przejście, ale czy taku 
nędzna rzecz, jak droga, może stanąć na 
przeszkodzie wyrywającej się duszy? Í du- 
sza ta rozkłada się na poręczy. w pół leż 
cej postawie, zasłaniając ludziom kawał 
sceny i zaczyna flirt. 

Bj, cofnie się pewnie. gdy zaczna 
grać — pocieszam się w duchu. 

4 drugiej strony przejścia zgarbiony pan 
w średnim wieku. Widocznie zreumatyzmo- 
wany. Boi się przeciągów i wściekle się od- 
wraca po každom skrzypnięciu drzwi, wle- 
JE e w nowego przybysza przekewione 
białka, A drzwi te wciąż: skrzypią. i płyna 
przez nie lale i 
Lich 

Jedwabic! koronki! gipiury! aplikac 
Nzeleszczął błyszcząt skrzy się! dzwonią 
A fryzury! welutiny! zapachy wszystkich 
atw? A ju się bałam juchtowych butów! 
Takie ładne albo wykwintne rysy! Takie 
ksztaltne figurki! A mę: ni? Po wię 
szej części młodzież ucząc się. Śtudońci 
politechniey. Jest duża jakichś innych tak- 
że. Ci, inni mają nicktóre wspólne cechy. 
Wszyscy noszą bardzo wysokie i bardzo 
połyskliwe kołnierze, bardzo misterne prze- 
działy we włosach i wąsy w jednaki spasól 
podezesane z warg do gór 

Przez nozdrza wciągam jockey elul 
i vera violetę, przez uszy wchod: wki 
żywych rozmów i przekomarzań się mło- 
dzieży, oczy pieszczę wszystkimi kolorami 
tęczy nu sukniach moich sąsiadek. Używa- 
nie dla zmysłów, no i co tam wiele mówi! 
Mial słuszność mój znajomy. „Publiczność 
kulturalna“! 

Moc miejsc jeszeze niezajętych, a wkoło 
gwa ogłusza. Zaczyna mi się robić tro- 
che niewyraźnie. 

Orkiestra milknie, przyciemnia się świa- 
tło, i bez szelestu kurtyna idzie w gore, 

Na scenie Rębowski, Ruszezye i Lacki 
piją kawe i pala. Leszczyński świetnie u= 
churakteryzowany zaczyna mówić. Widze, 
jak porusza ustami, śledzę przez lornetkę 
wyrazistą grę twarzy, ałe na tem konice. 
Nie słyszę ani jednego słowa, 

A wkoło szumi fala ludzkich głosów, 
drzwi skrzypią, wchodząjcy, stukują nogami. 


nen 


kich pań i panienek, „o ja- 


nie śniło naszym filozofom,“ 


R ło słońce w południe, siedzą, 
ki, zgarbioną, wysuwajncn kolejno na ston- 
Ge piszczele swe, obwinięte w gałgany. Po 
każdym ataku kaszlu, trzęsyć się z pośpie- 
thu i chciwości, przytykała do ust butelkę 
z mlekiem. Zresztą siedziała cicho i bez 
czynnie, ze złożonemi na kolanach rękami, 
których nabrzękłe. grube żyły dygotały od 
uderzeń pulsu, Nie mówiła nie nigdy do 
nikogo, a jeśli kto blizko przechodził, kur- 
czyta się I jeszeze niżej. przygarbiala. jak- 
by chciała zująć jak najmniej miejsca w po- 
wietczu i na ziemi. Jedną tylko Rerafinę 
witala położeniem reki na piersiach, niedo- 
końezoneni westchnieniem, milczęcem po- 
ruszeniem warg lub cofała się przed nią 
tylem, bijae w pas poklony. 

Jakiem było to życie, dziś już skończone? 
(zy handłowała starzyzną, ezy galante- 
rya? może oszukiwala na łutachi gro- | 
ch? — mistrzowsko robiła posezochę, 
szwargocząc przez caly dzień z sąsiadkami 
przed sklepem? - - z namiętnością żydówki 
kochali awe mnornsane dzieci? Dziś wszy- 
stko było już dla niej obojętne! Kochala 
Jeszcze na ziemi jedno tylko - ałońce! Jej 
cząyno, duže, wschodnie nezy, do których 


zbiegla się cała młodość, wypłoszona ze 
zniszezonej twarzy,  niewypowiedzianie 


smutne i słodkie przesuwały się po świecie | oczyma. Ale w tej chwili na znak nieo. | 


z rozrzewniającem upodobaniem człowie- 
ka, który żegna. (+dy wieczór nudchodził, 
wzrok Bejły stawał się posępny. Noc zapę- 
zala ją do ciasnej, wilgotnej nory, pelnej 


ty, które dostawał: 
przyciskając do piersi, unosila ze sobą do 
doma przez pylne snrodliwe ulice i pod- 
wórka, ehwiejąc żałośnie głowy i stękaj 
Może ich aromaty odpedzały przykre wo- 
nie, może ich widok wśród tortnty nocnej 
był zadatkiem jeszcze jednego jutra, które 
powrócić jej miała słońce, 

To też z Jaknieniem i niecierpliwością 
dziecka ścigała oczami palce Ńerafiny, 

iażące bukiet dła niej 

-- Dla kogo 
toni. —Ila kogo”. 
żle usłyszał, 

- Dla Bejły?.. dla Bej-lyżt.. dla tej 
Ntorczyki, gardenie i alpejskie fiolki, które 
on tak starannie dobierał! 

— Dla tej... Mistyfikuje mię pani! 
Vwierzył wreszcie i z komiczną zgroż 
zatoczył swemi  wielkiemi, świetlistemi 


—pytal An- 
—powtórzył, myśląc, że 


raniczonego poddaństwa skłonił się Se- 
nie, jak komuś, eo ma przywiłej być nie 
dorzecznym, nie. przestając być dla tego 


naszym władeą zachwycajacymi L zapra- 
wiająe żartobliwem błazeństwem swoją 
misye, wręczył kwiaty tej galganiarce 


z tak wyszukaną grzecznościy, jak gdyby 
składał w najpiękniejsze rączki wielkiej 
damy. Lecz zaraz potem wyraz drwi 
zaczął szybko znikać mu z twarzy, któ 
nagle spoważnial 
W jakim stosunku mogła być ta acena 
dlo jego najmilszych nadzieję Zdawało mu 
się, že jakiś wyniosły, u chłodny powiew 
zdmuchnał mu je z przed oczu w jednej 
chwili i lodem ściął serce... Czy spostrzegł 
się, że jest jakaś nieodpowiedniość, jakieś 
niedopasowanie psychiczne pomiędzy jego 
marzeniami o tej kobiecie a nią samą, 
wający kwiaty dla Bejłyż.. A jednocześnie 
to samo wrażenie, które tak szorstko ochła- 
dziło mu zmysły —- umysłowi jego dało po- 
Gzątek nieznanego dłotud moralnego za- 

chwytu. 
Dotknąl go pierwszy powiew jej duszyl. 
(C. d. n). 
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Z hałasem wyszukują swych miejsc, sprze- 
uzają się ze służbą, witają) się ze znajomymi 
przez głowy nieznajomych w przejściu, 
w dalszym ciągu lokuje się flirt. I tak się ci 
bdziska urządza 
byli na swych śmieci 
nie działo. 

Po nad tym gwarem całym unosi się sil- 
wy, smutny głos Ruszezyca: — I czemu to 
zrobiles? 

Co Rembowski zrobil? Co zrobił? 
nie wiem, ale to zupelnie nie. Domy- 
m się tylko, że coś grubo niedobrego, bo 
miny obn rozmawiających są posępne i peł- 
ne grozy, 
Źnów hałas, znów szastanina, włażenie na 
nogi i kark. Nuszczyca głos panuje na 
chwilę: 

— A jeżeli się nie umie kłamać, to mil- 
tzeć! milezeć! 

— Och, gilyby 
w duchu. 

Pan z rewnatyzniem zaczyna się wście- 
kać. Niedos rzediągów, jeszcze i słyszeć 
nie można: Staje w ławce i z całą pasyą 
krzyczy: 
Cicho! 

— (icho! cicho! rozlega się z rozmaitych 
t 
- Cicho! — huczy za ning niemdody wie- 
śniak o poważnej twar 
ŻY that. 
odzi Irenu, Ona i Rembowski roz- 
aju dopiero teraz zaczynam chwy- 
On mówi o bliżnich drzewach at- 
skich, ona mu opowiada skandynawską 
e z ule włuśnie wtedy, gdy 
Niemiecka mówi z goryczy o biednej kobi 
vie, która obronić się nie może i nie będzie 
mogla, bu Die wie, skad napaść prz 
slowa jej są jakby proroczemi dla mnie, bo 
w tejżą chwili słyszę przy uchu dosadny 
szept; „Przepraszam paniy, numer dzie- 
więć edziewi ity pierwszy” -— silne ramię wy” 


bez ceremonii, jakby 
ch, a na scenie nie się 


ź to milezeli-— powtarzam 


sie 


pycha mnie bez ceremonii przez pręt żeła; 


ny do przejścia, a na mojem miejscu zasia- 
da tryumłalnie wielka góra, obciągnieta 
czarni, sutyną. Nad górą parę upudrowa- 
nych podbródków i i wyk rowa fryzura. 
— Ależ to ja mam numer dziewięćdzie- 
siątv pierwszy! 
W głosie moim widocznie dźwięczy silny 
akcent prawdy, bo czarna dama spozjera 
na swój bilet. i-' 


Ma dzicwięédziesiųty. Omyli- 
la się PARE tylko i bez słówka przepro- 
szenia sunie sit po łuree na miejsce wla- 
ściwe. Nie mieści się na niem więc kawał 
mojego zabiera, 

Wracam do Przybyszewskiego. 

Na stent wchodzi Pr: soławski, lecz wła- 
anie wtedy, gdy on mówi: „Wie Z, U ma 
literatów, to strasznie trudno roztrzygnąć, 
ve moje, a ca twoje” —wsnwa się całe towa- 
rzystwo, które, jak się okazuje z ich głośne- 
Be opowindan ia, spóźniło się dlatego, że te 
danie staly u wejścia na bal maskowy, aby 
kogos zna 

R west szóstego w lite 
turze pozostała dla mie! nierozstr ygniętą, 

Znów się nieco nspakaja, Oglądam się po 
za siebie. Mój siwy pan, skupiony w sobie, 
wlepił oczy w seene i sincha, shacha! Prze- 
E kusi i kusi, aż w końcu nieszczęśli- 
wa kobieta ze łkaniem rzuca nm się na 
szyję. 

— A! niceh się stani 
klo — byle z tob; 

Koniec aktu. Dużo osób wychodzi, Wie- 
śniak siedzi, jakby wrósł, a nu wyrazistej 
twarzy widać wielkie niezdecydowanie. 
il im kobiety, i nie zgadza się na takie 
rozwiązanie sprawy. Oglądam się wkoło, 
e już znaaznie mniej zachwyconym wzra- 
em. 
Troche z boku dwie panny, widocznie 
siostry, bardzo unemiczne i bardzo chude. 
Jaane włosy w sesesyę. Niech tam już! Ale 
fw na lewo secesya także, na takiem rozla- 
nem cielskut Klyszana to rzecz? Rześciopu- 
dowa secesyal 


w prziepaść, w jie- 


| zornych słnchaczów odbiera 


„Ach! tyle w oczach i w sercu goryezy!“ 
W ezasie untruktu wcisnęło się nowe to- 
watzystwo, które prawdopodobnie gdzieś 
miejsca mieć musiało i bez ceremonii sta- 


nęło w przejściu. Ostatnia była panna w 
debieskiej bluzce. Przed „podniesieniem 
kurtyny woźny przychodzi i mówi do- 
bitnie 


— Proszę iść na miejsce! Nie wolna sta- 
wać w przejściu! 

Panna oglada się obojętnie, jak gdyby to 
się jej nie tyczyło i nie rusza się z miejsca, 

Przede mną trzy kapelusze, ale myślicie 
może, 
Gdzież tam— nadkapelusze! A więc przede 
inną wiszące ogrody, ogony strusie, ptaki 
wypchane. Przejście literalnie zatłoczone, 
Nietyłko nie słychać, ale już i nie widać! 

Głód artystyczny zwycięża altruizm 
i niewiele myśląc, wstaję w ławce. 

— Proszę pani; — wała rozpaczliwie 
szlachcie za mną. 

Śchylum kark, aby mógł, widzieć ponad 
moją głową. Nie powiem, aby pozycya byla 
bardzo wygodny, ale żal mi starego. Ten 
traktuje dramat na seryo. 

Tam wre odwieczna walka o kobietę, 
Rozlega się tragiczny szept męża. 

— Inka! Inka! — woła kochanek, 

Irena na klęczkach przed Rembowskim 
prosi z rozpaczą: 

Och, puść mnie, puse Pozwół mi 
Jan ciebie niewarta! niegodna! Stratuj 
mnie, odrzuć, przeklnij, ale pozwól mi iść! 
Będę cię błogosławiła: u nóg twych proch 
włosmni zmioty, tylko puść mnie! 

Straszne, okropne łkanie rozeywa jej 
piersi, 

Oży ona klęczy? 
chem głos kobiecy! 
Klęczy! — upewniam. 

Ale sqsiadka z za pleców chce się sama 
przekonać. Czuję na ramionach dwie dto- 
nie, które przyjacięlsko u silnie REY 
mnie na lewo. Na miej mojej głowy 
wsuwa się głowa jakiejś miłej damy, 

Moja aa pani! -mówi w rodza- 
ju kompensaty. 

Teraz wice mam kręgoslup skrzywiony 
w dwóch kierunkach: zgięty w karku do- 
browolnie przez wzglijd na starego sąsiada 
i wykręcony na lewo przez uprzejmy pani 

Ruszczyć z rozszerzonemi grozy źrenioa- 
mi opowiada Irenie: 

Ite oczy roztwarte slupem stały 
I taki okropny, przerażający hól i rozpac 
To się tak mści, tak się má 

Nie nio wiał, czyje to oczy, i co 
mści, bo dwie panny szepczą wyrażnie: 

— "Popat ona bez gorsetn. Plaska w 
biuście i gruba w pasie. 

Jakiś młody ezłowiek, stojący 
udziela objaśnień dwom mniej szczę 
kolegom: 

—Braydkm, mówię wan! Kompletnie 
brzydka! Maję się też o co ciągać! — Roz- 
Gzarowimy zstępuje ze swej uprzywilejo- 
wanej pozyeyi. 

Na scenie dzieją się 
pewnie ciekawe i zajmuj 
mnie ciało bierze przewage nad 
Boli mię kark, boli bok, czuję się zbitą 
i zmęczoną. Rezygnuję, "chcę usiąść i sia- 
dam na butach jakiegoś pana, który stoi na 
mojej ławce, Zrywam się przerażona, a pam 
przełazi spokojnie przez barverę i ginie 
w morzu głów, 

Ostatni akt przechodzi względnie znośnie, 
słuszność nakazuje mi to przyznac, ho 
przecież nie warto wspominać 0 tak drob- 
nym epizodzie, jak wy ie mie jesz- 
cze raz z siedzenia przez sutynową sąsiad 
Trudno! Zgubiła coś pomięd ławkami 
tdk szukać, u że mnie wysadziła w 
sposób niecałkiem parlamentarny, to już 
kwostya zapatrywania się osobistego i gu- 
stu. Jedni w takich wypadkach przeprasza- 
jn, drudzy 
Seena ostatnia Stracon. 


pyta mnie nad u- 


na ławce, 
liwym 


e rozmaite rze- 
ące, ale we 
duchem., 


jeszcz 


bo 
rze 


móc prze- 
y z gar- 


że takie zwykłe nakrycia głowy? | 


derohy i wnosi całe tłomoki pomiędzy 
ławki, 

Epilog dramatu, wystr; 
bowski odbiera sobie życie, wywołuje naj 
wspanialszy efekt, Huszezye 2 krzykiem 
rzuca się do drzwi, a publiczność ciśnie sit 
ku wyjściom. Przy baryerach tlok. Z mu 
merem w roku czekam ‘kolei i rozglyulum 
po otoczeniu, 
ka radość, takie ożywienie, 
najlepszej fursie. Samo aśmiedhy, 
soło słówka, | 

A niechby się zamyślili bodaj na chwil 
kilka! 

Przez trzy akty patrzyli na umęczone 
ludzkie dusze, potargane istnienia, krzf 
czących wśród cierpień, Odwieczne, nien 
błagane fatum miażdżyło, tratowało, aci 
się śmieją jak za najlepszych czasów! 

„Jestem już przy baryetze i, wkładają” 
okrycie, potracam kogoś, Spogladam — te 
mój siwy wieśniak stoi przy ścianie. Uczy 
utkwione w przestrzeń. Ńzare, wypelzłe 
żrenice patrzą przed siebie z bezmiernym 
smutkiem. A wyraz całej twarzy taki uro* 
czysty, taki niecodzienny! 

Wychodzę i wciąż przed sobą widzę tę 
starą głowę prześliczną zaimyśleniem i po” 
wagi 

A „Głote runo“? 

Pozostało mi o niem 
ale to tak bardzo „ogóine,“ 
kupić dramat i przeczytać, 

Ciekawa jestem, jak się urządzają recen- 
zenci teatralni. Prawda, oni pewnie nie 
siadają w twzecim rzędzie na galeryi. 

A jednak i tu bywają ludzie, którzy 
chvieliby coś widzieć i słyszeć. 

W mojem dzikiem mieście publiczność 
na górze nie pachnie helio ropom, ule za to 
z zapartym nateli śledzi akcyę na sce- 
nie, aduje się i płacze, śmieje się i cie pi 
razem z artystami, A głównie uważa i in- 
nym nważać pozwala. 

Inaczej „publiczność kulturalna.“ 

Ha, trudno! Widocznie co k j, to oby- 


czuj. 


„którym Kem 


jakby p 
ame We” 


„pojęcie ogólne,” 
że aż muszę 


Murya Znyórska, 
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Żywot Rulduina Gal- 


Dr. Maksymilian Gumplowiez: 
biskupa krusxwiekieyo 


lusu (1066-1145). 4 teki 

pozgonnej (odbitka » Ateneum), Wnrszawn, 1901. 

Skład główny.w lsięgarni E. Wende i S-ki. — 8-0, 
att, 41. 


marty przedwcześnie, mlodyi utałen- 

towany historyk, Maksymilian Gum- 

plowicz, pozostawił w tece wiełe 
prae Się zętych, które obecnie ojeico jego, 
Ludwik, profesor uniwersytetu w (razu, 
kolejna ogłasza, Wymienione w nagłówku 
studyum drukowane było w roku ubiegłym 
w dlenelum, toraz zaś ukazało się w 
addzielnej odbitce. 

Uokolwiekbydź mogliby zarzucić Gum- 
plowiezowi historycy-pedanci, nadużywa- 
Jący ścisłości metody historycznej, jednego 
mu nie odmówi: niezmiernej: bystro: 
nia- 
nin żródel historycznych, Już dawniej zło- 
żył on tega dowody w rozprawie, dotycza- 
cej t. zw. Gallusa, pierwszego naszego kro- 
nikarza (Ñ Jitzungsbi richte der k. k. Akade- 
mie zu Wien, 1895), gdzie postawił śmiałe 
przypuszczenie, iż ów tajemniczy Gallus 
byl biskupem kruszwickim około r. 1111, 
pochodził z Flandryi, powołany był do 
Polski przez Habdanka na stanowisko opa- 
ta lubińskiego i nosił imię Rałdnina. Hoz- 
prawa „Żywot Ralduina Galłusa* idzie da- 


i przenikliwości w zestawianiu i wyjaś 


%7. 


PRAWDA. 


lej jeszeze w rozpraszaniu mroków, otacza- 
Jacych autora „Kroniki.* 

„ Bezpośrednich źródeł do jego życiorysu 
nie udało się znaleźć Gumplowiczowi; 
wszystkie więc wyniki jego dociekań sq 
tylko hipotezą, ale hipotezą mającą wszel- 


le pozory prawdopodobieństwa. Autorowi 
staje tu na zawołanie nadzwyczajna jego 
rzutkość w budowaniu misternych gmachów 


domniemań historycznych. () losie Grallusa 
przed jego przybyciem do Polski, jak rów- 
meż o żywocie jego por. 1II1 nie wiemy 
me zgoła i nic pewnego prawdopodobnie 
mgdy nie będziemy wiedzieli. Ale wiemy 
zato o dwóch innych Bałduinach, z któ- 
y ierwazy tajemniczo niknie około ro- 
ku 1058, drugi zaś również tajemniczo wy- 
pływa w r, 1130; pozostaje więc przypuścić, 
że trzej ci Balduinowie byli jedną osobą, 
4 zagudku historyczna zostanie rozwiązana. 

Pierwszy z nich to Balduin IJ, hrabia 

emieguwii, syn Balduina VI, hrabiego 
Blandryi, i Richildy, hrabianki Iennega- 
wii, urodzony w r. 1066; po śmierci ojca 
został on w położeniu bez wyjścia, Flan- 
dryg odebral mu wiarołomny opiekun, Ro- 

ert (iriso, a Jionnegawi» musiuł oddać w 
lenno biskapowi loodyjskiemn, Nie z chęci 
winlkiej, lecz poprostu z biedy wyruszył 
Mm na wyprawę krzyżową od wodzą (tod- 
fryda de Bouillon i pod rod w ta- 
Jemniczy sposób zniknął: zginął czy dostał 
Się do niewoli? Gumplowicz stawia trzecie 
jeszcze przypnszczenie: sprzykrzy wszy s0- 
bie trudy wojenne, powrócił do Europy, 
A nie mając co robić w ojczyznie, wstąpił 
do zakonu benedyktynów i dostał się do 
Polski, gdzie zastajemy go w rv. III na 
stanowisku biskupa kruszwickiego. Dowo- 
dy na to Gumplowicz znajduje w samej 
kronice Balduina Uafusa: 1) zna on geo- 

rafię Węgier i krajów ościennych, przez 

tóre powracał z wyprawy krzyżowej; 

2) szezególnie barwnie opisuje szturmy 
nia, jak również dajć plastyczny 
z vnin Troi (wrażenia z Azyi Mniej- 
3) między bohaterami starożytności 
wymienia Antyocha (wspomnienie z pod 
Antyochii); 4) w stanie duchownym był wi- 
tlocznie nowicyuszem i niedawno zrzucił 
helm dla przywdziunia kaptura itd. Wszy- 
stkie te dane pozwalają (Gumplowiezowi 
zlać w jedną osobę Balduina, hr. Ienhega- 
i Balduina kronikarza. Powtarzamy, 
t to dowiedzione z matematyczną 
ale ma wszelkie cechy prawdo- 
podobieństwa, 

To samo, w znaczniejszej jesze 
można powiedzieć p drugiej części rozpra- 
wy, gdzie historyk. stawia jedno jeszcze 
przypusznzenie: że kardynał presbiter Bal- 
nin, późniejszy arcybiskup pizański (2m. 

> t) który pojawia się ni stąd, ni zo- 
wid w otoczeniu papieża Inocentego II 
Około r, 1130, jest tym samym Balduinem 

lennegawskim, który po rokn pobytu w 
Polsee ustąpił z biskupstwa kruszwickiego 
i pojechał szukać lepszego losn w Rzymie. 
Tu już znacznie mniej danych, stwierdza- 
Jacych powyższą tożsamość: chciwość, któ- 
ra zauważyli zarówno historycy polacy 
u Balduina kronikarza, jak i włoscy u Bal- 
duina arcybiskupa pizańskiego, a także sta- 
ranne ukrywanie przez tego ostatniego 
swojej przeszłości (nie darowanoby ‘mu u- 
cieczki z pod Antyochii), nie sẹ to jeszcze 
dowody w eałem słowa tego znaczeniu, 

Ohoćbyśmy nawet nie przyjęli wniosków 
autora w calej ich rozciągłości, w każdym 
razie przyznać musimy, że domysł jego 
przeprowadzony jest świetnie: niema w ca- 
łokształcie jego budowy historycznej ani 
jeilnej skazy, ani jednego szczegółu, któ- 
ryby rzucał siç w oczy nieprawdopodo- 
bieństwem lub dociąganiem źródeł do po- 
wziętego z góry założenia, a rozumowanie 
olśniewa świetnością i olbrzymią swadą. 

(mmplowiczewi sadzone było zostać 
('hampollionem zagadek naszej przeszłości 
i od czasu do czasu rakietami niezwykłych 


budzić z akademickiej drzemki 
zmartwiałe umysły historyków przysięg- 
łych. Śmierć wydarła go nam przed cza- 
som 


H. Galle. 
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Mista, miesięcznik geograficzny i etnograficzny, w, 

duwany z częściowej zapomogi Kasy pomocy im. Mia- 

nowskiego, pol redakcyq Ernzma Majewskiego. Rok 

1901, Tom XV, z 10 tablicami i 43 ilastracynmi, War- 
szawa, 1901, 8-0, str. Xi 796. 


iiepodobieństwem jest zaznajomić 
czytelników, chociażby pokrótce, 
z zawartością pokaźnego rocznika 
drugiego polskiego czasopisma ludoznaw- 
czego, gdyż sprawozdanie nasze rozrosłoby 
się do zbyt wielkich rozmiarów. To też le- 
piej i korzystniej będzie, jeśli zastanowimy 
się z ogólniejszego punktu widzenia nad 
Wasłą, bo może w ten sposób wydatniej 
każą się wady i braki, jakie na przyszłoś 
należy usunąć, jeśli pismo ma postępować 
irozwijać się, ażeby z czasem dosięgnąć 
chociażby tego stopnia doskonałości, na ja- 
kim stało za czasów redaktorstwa zasłużo- 
nego językoznawcy i etnografa, dr. Jana 
Karłowicza. 

Że nie zdołało ono utrzymać się na tej 
wyżynie, na jakiej je postawił . ten kierow= 
nik po latach dwunastu ciężkiej pracy, ki 
dy trzeba było przełamywać trudności, 
piętrzące się bez miary, walczyć z niedo- 
statkiem prac i współpracowników, ciągle 
uczyć społeczeństwo nasze, ¢o to jest etno- 
grafia, i przekonywać, że to nauka, bez któ- 
rej nie obejdzie się dziś ani historyk, ani 
prawnik, ani badacz dziejów piśmiennictwa. 
ojczystego; że poziom Wisły obniżył się 
znacznie z chwilą usunięcia się Karłowicza 
od redakcyi, winy tej nie godzi się kłaść 
na karb nowej redakcyi, która z pewnością 
dokładała wszelkich starań i pracowała 
z zaparciem się siebie. Wina tego wszyst- 
kiego tkwiła gdzieindziej. Ogół społeczeń- 
stwa, czytającego pisma poważne, nanczył 
się Rack po pewnym przeciągu czasu, 
że ludoznawatwo to nauka ważna, chronią- 
ca resztki pierwotnej naszej kultury od za- 
głady, że nauka to u nas młoda, rozwijają- 
ca się powoli; przestano tedy kiwać boz- 
myślnie głowami i machać rękami, jeśli się 
mówiło o folklorze, ale też nie odczuwano 
moralnego obowiazku popierania Wisły 
materyalnie. Po też, kiedy Karłowicz usta- 
pił, nadeszła chwila, która groziła pismu 
śmiercią, z powodu braku funduszów. Pre- 
numeratorów niewielu, zapomoga z Kasy 
im. Mianowskiego była skąpa, a piamo wy- 
magało ilustracyi j ulepszeń; słowem koń- 
ce się nie achodziły. Dopiero na wielki 
gwałt, jaki cała prasa warszawska jedno- 
głośnie wszczęła, przybyło trochę prenu- 
meratorów. Byt materyalny IWisty polep- 
szył się nieco. 

Matwo zrozumieć, że w takich warunkach 
wartość naukowa pisma musiała się obni- 
żyć. Redakcya, licząc się zo sferą umysło- 
wą prenumeratorów, musiała zamieszęzać 
rzeczy. przystępnie pisane, po dyletaneku 
zebrane materyały ludoznawceze. To też ca- 
ły ten nienial rocznik przepełniony jest 
zbiorami rzeczy surowych — pieśni, podań, 
legend i wierzeń ludowych. Prac synte- 
tycznych, regestrujących to lub owa w et- 
nograńfi, wyciągających z dostępnego, obfi- 
tego materyału pewne wnioski naukowe, 
prae takich w roczniku jest bardzo mało. 
Do rzędu ich należą rozprawy: de. J. Kar- 
łowicza p.t. „Najnowsze kierunki badań 
mitologiecznych* na podstawie pracy J. 
Króla; Ignacego Radlińskiego „Apokryfy 
judaistyczno-chrześciańskie*; dr. Włady- 
sława Olechnowieza: „Rasy Europy i wza- 
jemny ich stosunek dziejowyć; L, ltutkow- 


skiego „Grościccy Papaje w świetle podań 
szlacheckich“ i Komualda Lazęgi „Powiat 
Brodnicki.“ Po za tem napotyka się ca 
krok drobiazgi małowartościowe lub też 
zbiory materyałów folklorystycznych, od- 
wiecznym sposobem Chodakowskiego trzy- 
mające się pieśni i podań ludowych. Jak 
widąć z nazwisk autorów, sę to przeważnie 
nowieyuszki i nowicyusze w etnografli. 

wiadczy to bezwątpienia nader korzyst- 
nie o zainteresowaniu, jakie Wisla wzbu- 
dziła, Jeśli jednak ci nowi współpracowni- 
cy chcą. istotnie przysłużyć się rzetelnie 
nauce, jeśli mają ochotę poświęcić się zbie- 
raniu materyałów ludoznawczych, powinni 
pamiętać, że nio nie należy czynić 
czo, Niechaj więc raczej nauczą się np. 
z krótkiego podręcznika ludoznawstwa (i, 
L. Gommego, wydanego w roku zeszlym 
w Warszawie, jaki co należy zbierać,niechaj 
nauczą się pierwej metody jasnej i ścisłej, 
a wtedy nauka odniesie z nich prawdziwa 
korzyść, oni sami zań wcześniej czy później 
znajdą zadowolenie wewnętrzne. Niechaj 
nakoniec pamiętają, że mamy stokroć waż- 
niejsze i więcej zagrożone pomniki twór- 
czości ludowej, «niżeli pieśni i podania, 
niechaj więc ratuje od zagłady przesędy 
i zabobony wieśniacze, architekturę tudo- 
wą, strój i narzędzia domowe i gospodar- 
skie, gwarę chłopską. Na tem wszystkieni 
bowiem ostry ząb czasu z rokiem każ- 
dym czyni ogromne szczechy.  Prezepa- 
da więc” dla nauki wiele materyałów SE 
rakterystycznych, których później nie od- 
najdziemy, Niepowetowanych szkód dla lu- 
doznawstwa nie nagrodzą pieśni ani legen- 
dy, których mamy bardzo znaczny już 
ilość; trzebu ratować to, co ginie w oczach, 
co wymaga bacznej uwagi, Wreszcie je- 
szoze słowo: Nie każdy ma ku temu sposah- 
ność, ale wielu jest w tem wyjątkowo szcze 
śliwem położeniu, że mieszka stale na wai 
Oby więc ci, którzy moga, zechcieli pa- 
miętać, że najlepiej przysłużą się etnogra- 
fii, jeśli dadzą jej zupełną monografię jed- 
nej choćby tylko wioski, Będzie stąd dla 
nich chluba, a dla nauki wielki pożytek. 
Na to potrzeba tak niewiele, tylko odrohi- 
nę dobrej woli i czasu, 

Faka jest przyczyna wskazanego wyżej 
braku prae systematycznych w Wiśle, tego 
nie umiemy odgadnąć, Bo przecież tylu 
jest u nas pracowników, obcznanych do- 
ładnie z etnograf, tylu dobrze przygoto- 
wanych do pracy poważnej, naukowej, dla- 
czegóż więc ich nazwisk bruk w tym 
roczniku? Niewątpliwie jedną z tych przy- 
czyn jest nasze typowe polskie, czysto pol- 
skie lenistwo. Ale temu nie zaradży narze- 
kania, jeśli jest w nich wogóle tak malo 
poczucia obowiązku, Gdyby ei (elciałahy 


mana „Wstęp do Bolnchname Firdusiego“ 
lub „Pieśni serbskie* Karadzicza w prze- 
kładzie dr. Izydora Koperniekiego, Gdyby 
ci starsi pracownicy pisać zęchcieli, z pew- 
nością nie zamieszczałaby Wisła recen- 
zyj prae, niemających żadnego związku 

np. „Documenta histo- 
rica seminarii Vladislaviensis.“ W jaki spo- 
sób opisano w Wiśle Kochanowskiego „Ka- 


o tego nie poj- 
myjemy. nie mają nie 
wspólnego «ni z etnografia, ani z kraja- 
znawstwem. Na uwagę zasługuje również 
ito, że recenzyc te wyszły z pod pióra et- 
nograła, który raczej powinienhy trzyma 
się prac ludoznawczych. 

Kończymy już nasze nwagi, które po- 
dyktowała nam troska o dalszy rozwój pi- 
sma. Ufamy, że nie będę nam one poczy 
ne za złe i radzi będziemy, jeśli choć część 
ich, zwłaszeza ta, którą wypowiedzieliśniy 
pod adresem współpracowników, znajdzie 
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życzliwy posłuch. Staraliśmy się odkryć 
przyczynę obniżenia się poziomu nauko- 
wego Wisły. 


Stanislaw Zdziarski. 
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Kr. Mirandolle: Liryki, Warszawa, Lwów, 1801. — 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer: Poezye, | (wydanie dru- 
gie). Wnrezawa, 


| azwisko Mirandolli znane jest wszy- 
stkim, komu nieobce są losy współ- 
czesnej poezyi polskiej, jakkolwiek 
wydaje on dopiero drugi niewielki tomik 
póczyj, A mlórykć jego, podobnie jak 
z dawniejszej Liber tritium wyziera ta sa- 
ma smutna twarz, pogrążona w głęboką za- 
dumę, w jakies zaświaty wpatrzona. Praw- 
u niedawno drukowała szkic o Amielu, 
tym dziwnym człowieku, który przeszedł 
przez życie, jak przez sen i dla którego zja- 
wiska świata układały się w szeregu złud- 
nych widzeń. Zdarzają się po wsze czasy 
i w najróżnorodniejszej atmosferze szcz, 
gólne organizacye, dla których każde do- 
lknięcie rzeczywistości jest zbyt brutalne 
i sprawia ból, które wśród zgiełku czują 
się jakby w jałowej pustyni, na której jeno 
„wystrzeliła pod niebo zieloną koroną tęsk- 
nota.“ Jmdzie ci, koniecznością zmuszeni, 
moga się wmieszać w tłum, mogą z blizka 
i dokladnie ocierać się o rzeczywistość 
i jak każdy inny, obdarzony zdrowem o- 
kiem, wymijać przeszkod, A. jednak oni 
widząc nie widzą, bez wysiłku i bez udzia- 
tu niemal woli wznoszą między przedmio- 
tami na zewnytrz a sobe uieprzebyty mur 
i dopiero wówczas zaczynają żyć rzeczywi 
stem dla siebie życiem, gdy się cofną w 
siebie, do ukrytej świątnicy duszy, dokąd 
nigdy prawie nie dobiegają okrzyki i hała- 
sy, dobywające się z wiru ludzkiego. By to 
ilusze nadmiernie czułe, które drżą za lada 
powiewem, które mogą być wprawione w 
ruch, jak radyometr, świetlnymi promie- 
niami, a nawet wspomnieniem światła; du- 
sze jednak tak wsłuchane w swe wewnętrz 
ne szmery, tak pochłonięte tęsknota do ja- 
jakichś nioznanych, tajemniczych światów, 
że huk piorunu, wstrząsający posadami zie- 
mi, może dla nich nie istnieć, T Mirandolla 
należy do tych samotników, dla których 
czynne wysiłki woli są zawsze połączone 
z cierpieniem, i przykrym jost widok każ 
ilej walki, każdego zmagania się sprzecz- 
nych prydów, Mąci mu to przejrzystość je- 
go wizyj, „W zwierciedłe duszy tak cicho 
leży odbicie światła, senne, obmyte z ku- 
rzu, złotem oblane. Lecz kiedy wiatr mus- 
ngl zwierciadło, widzenie jasne w falach 
przepadło, i tylko szezątki drżą potrza- 
skane.* 

Kto z rzeczywistością pogodzić się umie 
i posiada temperament bojownika, ten w 
wir się rzuci a siły swe wytęży,by walczyć 
z demonami, jak to jest „Ña wyspie! u Da- 
uiłowskiego. Lecz inaczej z tym się dzieje, 
kto nie żył, ale „zasłuchany w niedostrze- 
galne dla niego tony,” kto” „senny, w serca 
wpatrzony pragnienia, w marzeń i tęsknot 
zawiany omroczy.* Ten odwróci się od 
niemiłych sobie widoków, na jedną kładąc 
szale ułomność natury ludzkiej i społeczne 
bóle człowieka, bo na ziemi „nie wybuja 
żaden kwiat uczucia, tylko stadami włóczą 
; szakaleisępy z szponem gotowym do 

ia... w rozkoszy znajdziesz tylko szał 
au“ „Więc ziemi żale i ziemi na- 
dzieje marne mi były, nie waste kłopotu; 
losem robaków ziemnych ludzkie dz 


4 


i jedną klęskę niemożność odlotu.“ L ten 
ciel senny, „w marzeń i tęsknot za- 
wiany omroczy,” gorąco pragnie ukazania 
się jasnych dla ludzkości zórz; „nie szezę- 
ścia pragnę, nie rozkoszy drżenia: niech 
wiem, czy „Jutro“ przez morza już kroczy 
i zorze schodzą, nad światem tuskuwsze“; 

ale jest to jakieś jutro nie z tego Świata, 
jest to łaknienie” nieziemskiej w ludziae] 
doskonałości, atmosfery przetykanej bla- 
skiem niewidzialnych dziś oku słońc, jest to 
a jakiejś Inki mistycznej, gdzie czas 
istnieć by przestał, a samo istnienie byłoby 
nieustającym czaru... wizya, którą zbl 
można nie wolą, w czyn odziana 
gal tęsknoty, pożydań 
ra się skupiła w oczach, wciąż sk 
nych w stronę, skąd mają błysną 


; ę świty. 
„Wystrzeliła pod nieba zieloną koroną, có- 


ra pustyni, widoczna z daleka, jak sztandar 
opuszczony, ż czeka i ezeket,“ 

Dln natur w ten sposób ukształtowanych 
jakby umyślnie wynaleziono filozofię, wed- 
tug której wudą zmysłów jest widzialny 
kształt, gdyż dopiero po za fenomenem u- 
krywa się istota zeczy, zagadka, otchłań 
tajemnicza, rozwierająca się niekiedy w 
świetle błyskawicy, by znowu pogrążyć nus 
w falująca wokół eiemność, 1 pozostawić 
jeno nieutułone pragnienie absolutu. Oknem 
na ten dziwny ocean są nieświadome głębi- 
ny naszej duszy. „Nkocz w ciemne nurty 
duszy, rozkrzyżuj ramiona, głową  pruj 
czarny talg Chwilę choćby przed skonem 
serce toni przejrzeć lub niemej tajemnicy 
trupem paść w ramiona..* Tam dopiero 
istniejć poszukiwana napróżno Atlumtyda. 
„To kraj przez oręż nigdy niezujęty, to 
kruj na szmaty nigdy nierozdarty, wolny, 
w ciszy głuchej rozpostawty...* Milcząca, 
niezbadanu zagadka, mówiąca duszy tylko 
przecznciani i przebłyskuni — to żywioł 
przyrodzony Mirandolli. Każde powszed- 
nie zjawisko staje się dlan symbolem rze- 
czy głębokich i ukrytych („Podróż“); po- 
kochać może hieroglify, bo nieme, bo 
świadczy o zapadłych w proch światach... 
To, co poznane, co oku narzucające się, już 
przez to samo traci swą wartość, jest mu- 
szelką, którą dzieci jeno igruć mogu; nata 
miast nieobliczal nad wyraz wszel 
wielką posiada cenę to wszystko, co mija 
i znika, co szeptem jeno przemawia *). Na 
takie dźwięki nie umiemy wytężać ucha, 
a właśnie gdzie nam się widzi 1aartwota 
i pustka, tam wszystko drga i żyje; i tam 
także rozpościera sią głęboki smutek, bo 
natura boleje, odwiecznie niezrozutniana. 
Smutnym jest nieuleczalnie i ten, który 
przejrzał w chwili jasnowidzenia, gdyż 
słów zagadki pomimo wszystko nie wypo 
wie, Oto przyszło mgnienie, spadła z Izydy 
zasłona; leez kiedy dość „wymówić jedno 
imię, pomyśleć jeden dźwięk tego imienia, 
a utworzy sią pierścień ogromny, a w nint 
ukaże się coś, za czem tęsknią, za czem pa- 
trza moje oczy” oto wtedy właśnie 
„z pierwszą zgłoską wymówio: 
pierzchnie jak błyskawica, Cosi Nie 
kryją się wzajemnie... zaklęta tajemnica 
świata na zawsze.” 

Rzeczywistość i tajemnica tak się wikke 
ją u Mirandalli, że kładzie to swoiste na 
Jego stylu piętno; przedmioty martwe na- 
siąkają ezuciem. i nie dziwią nas wcale 
u niego „dziennych rozmarzeń kwiaty wied- 
niejące,” i tylko zatrzymujemy się niepew. 
ni, nie uniejąc czasem poprowadzić gran 
cy między odwzorowaniem kształtu wi- 
dzialnego, między przemijającem wraże- 
niem a symbolem. Ale w takiem pokr 
żowanin spoczywa urok. Mirandola obrac: 
się w świecie wizyj, bo to jego kraj rodzi 
my, i dlatego przez chwil kilka ogarn 
nas jego atmosfera, i udzielają się nam n- 


*) „lwiazd oglądanych nie licz, tylko patrz ża te- 
mi, których blask ci ua niebie cień zaslania ziemi 
i tęsknij za tongmi, które wtedy brzmiały, gdyś go- 
nil achem słowa z szmerem aksamitu.ć 


czuwane przezeń drynienia dus; 
cza się książkę w świat, Jest to jak list do 
nieznajomego, dalekiego, jrzeczuwanego 
“© loeta może nie znajdzie 
yjaciół licznych, ale z pewnością znaj- 
dzie kochających 

O drugiem daniu poe Tetmajevi 
E E E 
że to jest serya pierwsza, w ciągu zaś ubie 
głego dziesięciolecia talent poety wybujał 
potężnie i na nowe poniekąd trszedl tory, 
Wszystko, co dawniej autor przeniósł hyk 
ze swego pierwszego tomiku do naste| 
nych, wszystko to usunił tora» z ksiaż 
świeżo wydanej; zresztą, z góry można hv= 
ło przewidzieć, iż nie znajdziemy w niej 
wielu rzeczy, drakowanych przed dziosię 
ciu laty w Krakowie, Pod tym wiee wzgl 
dem wydanie obecne zupełne nic jest; na- 
tomiast autor dodal znaczna ilość utworów, 
jeszcze nieznanych, a które pąchodza z lat 
dawniejszych. Si tu i jakby odrzucone 
pierwotne redakcye tego lub owego wier- 
Sza (porównaj „Nie wierze w niv“ i znane 
„Drwię z wszelkich idej*; brak tu, niestety, 
uzupelnienia: nie ze wszystkiego można 
drwić); za inne jednak prawdziwie jestośtny 
wdzięczni poecie. Npotykamy tu ustępy tak 
wyraznie „tetrmujerowskie* zarówno pod 
wzgledem nastroju, jak przesyconego har- 
wami i ciepłem stylu, niejednokrotnie 
ogarnia nas wątpliwość, ozy istotnie wszy” 
stko to naloży do najmłodszego okresu 
twórczości poety. Bądź co bądz, poznanie 
tej nowej książki oplaci sie czytelnikowi, 

Parę słów jeszcze z powodu przedlmowy, 
z której kilka ustępów uutor" po namyśle 
z pewnością by wykreślił, Upewnia ou nas, 
że krytycy najrozmaitszych obozów i prze- 
cznych i estetycznych usiłowali 
e to geu- 


konań spał: 
go „zabić,“ jako poetę. Dla ja 
py i w jaki sposób Tetnujer mógł się stać 
tak niebezpieczny? Bo tylko grupa wspól- 


nością tych lub owych iuteresuw związana 
(po za osobiście niechętnymi) może kogoś 
obdarzyć wyłączną nienawiści: Pomimo iż 


zdarzyło mi się pisać raz i dragi o twórcy” 


„Melodyi mgieł nocnych,” nie przyjnisz- 
ezam, bym mógl być posudzonym o uczest- 
nietwo w spisku, Jako więc nieinteresowa- 
nemu, może mi wolno 'wyrazić zdanie, że 
temperament często unosi poct ddateko 
i każe mn nogólniać i wyolbrzymiać każdy 
nieprzychylny o sabie and. 
al, Dre joszewsłić. 


riasa 


Z MU z YAB 


lon muzyc 
przedstawia si: poł: 

{niego dolączyć można dstatnie echo 
zgaslego roku: pierwszy akt Wagneraw- 
skiej „Walkyryi,* odśpiewany przy akom- 
paniamencie orkiestry przez p. Ohotkow- 
ską, pp. Bandrowskiego i Didura. 

Wszechświatowa tęsknota, zakleta w inu- 
zyce „Walkyryiś poruszyła serca slucha- 
czy dzięki śpiewakom i orkiestrze Filhar- 
monii warszawskiej, Domyśleć sie latwa, 
że prym trzymał Handrowski, Panna Chot- 
kowska, jak na debiutantkę, partye swa 
wykonała poprawnie; głos jej miał siłą do- 
stateozna; wysokie i nizkie tony dźwięczaly 
pełno i czysto. Zarzncić je lnak trzeba spic- 
waczce matowość średniego regestru glo- 
sowego, ale to wada, którą odpowiednia 
nauka usunąć zdoła. 

Zygmunt Stojowski, autor znanej już w 
Warszawie pięknej symfonii, wystapil 
w Filharmonii warszawskiej z własnym 
koncertem kompozytorskiw. Oprócz wyżej 
wspomnianego dziela najlepszym utworem 
Z. Stojowskiego jest drobna rozmiarami 
„Wiosna* na chór mieszany i orkiestrę, 
rzecz tehnąca świeżościa i wdziękiem iście 
wiosennym. Zbyt tylko może często odzy- 
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gn orkiestrze tryanguł. W wykona- 

deia 0579" soprany Lutni raziły nikło- | 
t m właśnie 


Ut wysokich, w których 
leć miała silnie radość 


ycia wiosen- 
ski jaja polskiej“ wykazał Stojow- 
polsk ka więcej erudycyi, niż poczucia 
Nie za; „„Fantazyać jest dziełem muzycz- 
R neeem, ale co w niej polskiego 
z rytmów tanecznych? 
Wsród młodszego pokolenia naszych 
wa òw muzycznych, Paderewski nu nie- 
Hpliwie najwiecej poczucia swojskości, 
Bia w jego „Fantazy Polskiej,“ jest jej 
» mniej, niż w innych dziełach autora 
„mru, „Wantazyę, Paderewskiego ode- 
El znakomicie uczeń jego Śzetling, na 
Jednym z koncertów filbarmonijnych. 
Szelling oprócz techniki posiada wyra: 
falywidualność artystyczną, pelnę ci 
sj © liryzmu, to też jest wybornym szope- 
MI którego nie zaćmili woale ani pie 
zOrzydny skadinad fortepixnista Giudow- 
kas ani p. Jaczynowska. Ta trójka wirtuo- 
W wykonała na trzech koncertach Fi 


? węrwą 
peniste biegniki, lecz szorstkością i cięż- 
Osvia frazowania, . szczególniej w drugiej 
Szęści koncertu, sprawila słuchaczom przy- 

m niespodziankę, 

słyszeliśmy też dawnega znajomego, 
Hlalentowanego skrzypka Marteau i dwu- 
Ktotnie w Towarzystwie Muzycznem króla 
Wrzypków Burmeistra, Wielki to artysta; 
żulen styl muzyczny nie jest mu obcy, 
Akażdy odtwarza znakomicie. 

Malo mamy kompozytorów polskich, to 
też każde nowe nazwisko wzbudza cieka- 
Wość naszą. Z tego tylko względu należy 
Me wzmianka.„Symfonii* p. Maliszewskie= 
RO. Króciutka to rzęcz i ubożuchna w te- 
maty. 

„Jeśli autorowi uda się skombinować ja- 

À$ frazes muzyczny, «przeprowadza go 
Przez wszystkie instrumenty, a motywy da- 
Je też nieswojskic, mocno przypominające 
tematy muzycęne Uzajkowakiogo. 

akończyć nam wypada słowem uznania 

A orkiestry Filh. warsz. za wzorowe wy- 
manie wspaniałej uwertury Nuint-Baonsa 
„Barbarzyńcy,“ „Symfonii charakterystycz- 
Mej: Berlinza i wielu innych dzieł wyso- 
kiej wartości. zem jest dla orkiestry do- 
bry dyrektor, mogliśmy się przekonać na 
Jednym z koncertów, gdy ciż sami pod dy- 
Tokcyq p. Młynarskiego tak karni i wybor- 
ni grajkowie chwiałi się w tonie i w takcie, 
dzięki równie chwiejnej batncie p. A 
niego, występującego w gościnnej roli ka- 
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Na obszerne dzikie pole 
ldg z wielką kosą w dłoni, 
Ścinać chwasty i kąkole 
Pełne cierni, próżne woni. 


Idę ścinać zielska polne, 
Co porosły tłumnie grzędy, 
By nam trndy nasze rolne 
Wystrzeliły w bujne pędy. 
Oto nowe niosę ziarna —- 
A odłogiem gleba leży, 
Gleba Żyzna—-miękka. 
Jakże rzucę posiew świe 


Na obszerne dzikie pole 
Idę z wielką kosą w dłoni, 
Ścinać chwasty i kąkołe 

Pelne cierni, próżne woni... 


Campanella, 


©... 
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KONKURSY WŁOŚCIAŃSKIE. 
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owarzystwo rolnicze wytknęło sobie 
przed laty bardzo piękne zadani 
|dopomaganie do podnoszenia i ro 
woju gospodarstw włościańskich. Obecnie 
tę praco społeczną i szczerze obywatelski 
wakrzesiła sckcya rolna, Ogłasza ona kon- 
kursy, tj. zbiera śród włościan opisy go- 
spodarstw i na ich podstawie wyznacza na- 
grody za najlepsze, W roku przeszłym To- 
warzystwo wyścigów konnych wyznaczyło 
do nznania sekcyi 500 rb,, które właśnie po- 
święcono obvenie nu konkurs tego rodzaju 
i we wtorek ubiegły rozdano nagrody „lau- 
reatom,“ przybyłym do Warszawy osobi- 
ście. Zebrane opisy l7-tu gospodarzy 
z różnych stron kraju sę bardzo cennym 
materyałem; dają one bowiem pojęcie na 
jakim poziomie stoi rolnietwo śród włościan 
najbardziej oświeconych, w zatem — jaki 
drogi mogą wogóle doprowadzić gospodar- 
stwo chłopskie do lepszego stanu pod 
względem społeczno-ekonomicznym. Wyj- 
mujemy przedewszystkiem garść ogólnych 
danych z protokółu, odozytanego na po- 
siedzeniu sekcyi rolnej w ubiegły ponie- 
działek, 

Pomiędzy 16 odpowiedziami znajdujemy 
15 mniej lub więcej szczegółowych opisów 
i jeden „artykuł czyli Ai o przeisto- 
czeniu pastwisk na pola i łuki, w piaszczy- 
stych pól na dobre paśniki i łąki przez 
gospodarza na 18 morgach ziemi.“ Sześciu 
włościan, stających do konkursu, gospoda- 
ruje na przestrzeniach [$-morgowych, dwaj 
mają po dwadzieścia kilka, jeden około 40, 
jeden 60 bardzo lichej ziemi i dwaj malo- 
rolni po 61 94 morg. W połowie tych go- 
spodarstw gleba z natavy jest uboga, a cały 

ostęp właściciele zawdzięczają ciężkiej, 
inteligentnej, samiennej pracy. (lo do rasy 
bydła, daje się spostrzegać miejscowa, spo- 
tykana we dworach, chociaż na hodowlę 
opisywanych gospodarstw dwory wywiera- 
ją mały wpływ bezpośrednio. Większość 
konkursowców jasno zdaje sobie sprawę 


z różnych ras bydła i idzie konsekwentnie į 


w obranym kierunku. Bydło żywia wogóle 
dobrze, w zimie uciekają się do paszy skon- 
centrowanej (kuchy i otręby) i ciepłej pój- 
ki, karmią okopowizny, koniczyna, sieczkę 
dają w niezbędnej ilości, nie przeci 
żoładków. Latem pasy na pastwiskach, do- 
dając paszy w domu. Sioje na paszę: żyto, 
gorczycę, wykę, seradollę, szporek, koni- 
czynę z trawami, probują lucernę i wykę 
piaskową a nawet soję. Badz: koński ząb, 
liczne odmiany kartofi i buraków paste- 
wnych, marchew, brukiew, dynię, rzepę 
Ścierniskową (skarżą się na brak dobrych 
nasion), 

Wydatek mleka mają średni okało 400 
garncy rocznie; w dwu jednak oborach do- 
chodzi do 600 garncy. Mleko (z jednym 
wyjątkiem) przerabiają na masło dla użyt- 
ku domowego; nadmiar sprzedają. 

O wołach istnieją wzmianki w dwu opi- 
sach: na Podlasin i w górach Świętokrzy- 
skich. 

Wogóle ujawniano dużo troskliwości w 
pielęgnowaniu bydła. Jeżeli jednak pomi- 
ma to stan hodowli jest sredni, wynika to 
z braku łąk i pastwisk naturalnych, roz- 
drobnienia ziemi i braku reproduktorów, 


których pojedynczy włościanin nie może 
utrzymać. 

Hodowli nierogacizny na przeszkodzie 
stoi poniekąd brak dobrycli rozpłodników, 
głównie zaś szeroko panujące zarazy, któ- 
Te zniechęcają i rujnują hodowców. 

Wymowne i bardzo znamienne są w 
jatki z niektórych opisów. Dają one ob 
dążeń i pragnień kulturalnych, społecz- 
nych i ekonomicznych śród dzielniejszycii 
jednostek ludu naszego: „Czytać um 
Wszyscy w rodzinie (oprócz babki 89-let- 
niej), ale nie wszyscy korzystają z dobr 
dziejatwa oświaty, pomimo, że jest znaczny 
księgozbiorek, zwłaszcza dzielok rolni 
czych, oraz dwa pisma (Gazeta Świątecznu 

Kronika Rodzinna), Oo jest ulepszonego 
w gospodarstwie, to zawdzięczać nałeży 
oświacie, choć, co prawda, oświata do tej 
pory musi walczyć z zacołaniem, bo ojciec 
choć mi dopomógł w początku do wyucze- 
nia się czytać i pisać, to teraz jednak jest 
nieprzyjacielem oświaty i postępu i nieraz 
gwałtem trzeba wprowadzać coś nowego, 
chociaż widać w tem oczywistą korzyś 
(Przyznać należy, że ojeiec jest człowie- 
kiem i tak dość łagodnym, a jeżeli coś się 
sprzeciwia to dla tego, aby nie było w 
tem zawodu i żeby sąsiedzi wię nie śmieli). 
Ozytać i pisać uczyłem się od ludzi pry- 
watnych, gdyż szkoły u nas niema; reszty 
nauki zdobywam z książek i gazot.“ 

„błodozmian zapewnił dużą ilość paszy 
dużo mleka dużo nawozu, a przeto i dobre 
innerośliny, Aby mioć dobre zboże, zamiast 
sprowadzania z zagranicy wziąłem się do 
hodowli i poprawy zbóż miejscowych. Ja- 
koż po 1 atach cierpliwej pracy, wy- 
hodowałem bardzo doskonałe dwa gatunki 
pszenicy, dwa żyta i jeden jęczmienia i je- 
żeli ich się da pokazać na wystawie lubel- 
skiej, to znawcy ocenią, ile one warte. Jak 
też myślę postępować i z poprawą inwen- 
tarza. Wprawdzie nie pójdzie to tak łatwo 
jak ze zbożem. Wiadomo, że przez dobry 
wyhór rozpłodników, przez obfite żywie- 
nie i akuratne utrzymanie, możnu gatunek 
bydla lub czegoś podobnego poprawić, 
Nawet już potzynione ku temu pewne 
początki, trzeba tylko staranności... ('zasu 
może będzie trochę więcej, gdyż zimowy 
pora już nie będziemy młócili cepami,* 

Ciekawy jest rachunek tego gospodarza: 
W r. 1899—1900 nabiał dał 13 rb, 23 kop., 
przychówek bydła 55,50, świnie 118,75, ku- 
ry 17,30, pszenica 106,31, inne zboże 14,90, 
przychówek koni 97,49, razem 422 rb. 40 k, 

„Kto baczną uwagę zwróci na powyższy 
rachunek —- pisze gospodarz Zieliński — 
zauważy, iż tu jest dążenie do gospodarki 
hodowlanej, bo ona rzeczywiście nieźle się 
opłaca, a to głównie przez zwiekszenie siły 
nawozowej. Ma się rozumieć wyłącznie go~ 
spodarki hodowlanej, jaką prawadzie Dun- 
czycy lub Holendrzy, u nas zaprowadzić 
nie można, a to z powodu nikiej Geny 
przetworów mlecznych; jednakże w hliz- 
i dużych miast I u nas w stosunku do 
ceny zbóż hodowla krów i świń nie- 
źle się oplaca. 'To też w naszem gospodar- 
stwie polowa całego pola obraca się na ho- 
dowlę roślin pastewnych, a mianowicie: 
jedna siódma pod koniczynę, jedna pod 
wyke, jedna pod jęczmień, jedna ozterna- 
sta pod kartofle. Tylko więc pszenica, hu- 
raki i rzepak wywozi się po za granice ga- 
spodarstwa; inne skarmia sięw domu..." 
„Zamiast sprowadzać drogie zagraniezno 
zboża kończy gospodarz +- hoduje je 
sam, bać nie święci garnki lepią.ć 

Ciekawa jest sylwetka psychologiczna 
jednego z gospodarzy, oa się 
przez mroki da światła i patrzącego zdala 
na zamglone ideały swego życia, którego 
obrazy podobłoczne łączą się i mieszają 
z ziemskimi: „Chodzące ostatnimi czasy do 
szkoły początkowej i ueząe się wspólnie 
z innym towarzyszem, dziś ks, proboszczem, 
pamiętam, choć bedac wtedy jeszcze dzie- 
ekiem, ten się mnie zapytał, na kogóż się 


PRAWDA. 


uczę i czem myślę zostać. Bo ja--mówi— 
miałbym życzenie uczyć sių, aby zostać 
księdzem. Kochany panie, bez namysłu od- 
powiadam -— dla mnie byłoby dosyć szczę- 
ścia, aby zostać dobrym pospodarzem...* 
„Lecz los mój nie był tak pomyślnym, jak 
mego towarzysza, który już od kilku lat 
jest księdzem, a nawet proboszczem, a ja 
Jeszcze gospodarzem nie bylem... Prawda, 
przykro mi to było i wielce bolałem nad 
Swyin losem, Czekam, cierpię i myślę, azali 
więcej potrzeba ezusu i nauki na gospoda- 
rza, niż na księdza,“ 

Dalej włościanin ten spowiada się, jak 
po otrzymaniu spadku, walczył z pokusami 
1 namowimi, ażeby szedł do miasta lub 
emigrował. „O, nie, tego nie uczynię! Mam 
ja dobroczynną naukę, mam dobre ehęci, 
dodam trudu i potu, kupię sobie szafarkę 
ziemię, będę się staral być dobrym, postę- 
powym gospodarzem, Takem i uczynił, lecz 
niełatwo mi to poszło.“ 

Dalej idzie opis walki z twardymi wa- 
runkami i niedostatkiem. „Gospodarz“ po- 
siadł naraszcie „sam goły grunt, obciążony 
długiem, ani klatki budynku, ani ziarna 
zboża do obsiewu, ni słomy, ni mierzwy, ni 
inwentarza, ni wołu na powrozie.* Wszy- 
stko jednak znalazło się, dzięki wytrwaniu 
i muce, przed którą gospodarz klęka z na- 
muszczeniem, Opis uczucia i zapału dla 
niej pme szezerze i wzruszająco z naiw- 
nej duszy kmiecej: „To przywiązanie i mi 
łość do ziemi, tej szałarki hojnych wydaw- 
nictw — to dobrodziejka nauka! T'o żywa 

niezachwiana w nią wiara.“ 

fest to istotnie bodziec niekłamany, 
dzięki któremu dzielniejsze jednostki z In- 
du zaczynają zrywać z rutyny i przyjmo- 
wać chętnie to wszystko, co wnosi do ich 
pracy postęp i kulturę, a więc prowadzi do 
wzmocnienia i uniezałeżnienia ckonomie 
nego, T'o też nawet na niewielkich obs: 
rach trzypolówka znika voraz bardziej 
a natomiast zaszczepia się z powodzeniem 
system ośmiopolowy. Zboże i trawy na ta- 
kieh polach i PEON włościańskich już nie- 
kiedy trudno jest odróżnić od dworskich. 
Oto jak się chlubi owocami. swej pracy je- 
den z gospodarzy w opisie pełnym zama- 
szystej fantazyi: „Niałem przeskok; udał s 
wybornie; poglad pokażny, niby kilkun: 


stoletni zagajnik, gruby i wysoki jak dgb- 


czaki, liście riemno-zielone, długie i szero- 
kic, jak skrzydła żórawia, dumny i potężny 
jak byle wojsko skrzydlatych huzarów pol- 
skich," 
Włościani 


ci nie zniechęcają się do zie- 
mi, nie chen iść do miast „na stróżów po- 
dwórzowych, wałęśników, zamiataczy, w. 
ilonośców, wszelkich posługaczy.* Pracuj 
z rałym zapałem, a owoce tej pracy, poczu: 
cie niezależności, daje im wielką głębie za~ 
dowolenia moralnego. 

Niestety, sn to tylko jednostki, których 
konkurs wykazał zaledwie kilkanaście. 
Przypuśćmy, że jest ich kilkaset w całym 
kraju. I to byłaby garstka niesłychanie ma- 
ła wobec wielotysiecznych mas ludności 
włościańskiej, której znaczny procent 
nowią małorolni. Te wszakże jednostki są 
drogowskuzami na rozległych mrocznych 
i sennych obszarach. Lud chętniej, z więk- 
szem zaufaniem przyjmnje wszelkie wska- 
wki i przykłady od swoich, niż od wyż- 
szych warstw społecznych. Dlatego taki 
objaw postępu śród owych jednostek cenić 
należy, Dlatego konkursy, oglaszane przez 
sektyę rolną, mają wielkie znaczenie spo- 
łeczno-kulturalne; większe, niż nagrody na 
wystawach prowineyonalnych. 
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W społeczeństwie tyle jest mętnych żró- 
deł zdobywania pieniędzy, że każde z nich 
bardzo łatwo może się bronić istnieniem 
innych. Każdy winowajca wskaże podob- 
nego mu lub gorszego. Więc też adwo- 
kat totalizatora, p. Wotowski (w Jezdźcu 
i myśliiegm) bardzo łatwo znalaz! cały sze- 
reg jaskiń gry — resursy, kluby — gdzie 
uprawiany jest hazard bezkarnie. Ale to 
nie argument, gdyż 1) nigdy prawo nie u- 
walniało od kary Pawła dlatego, że win- 
nymi są również (aweł i Jan i sta innych, 
a 2) kluby i resursy, gdzie przesypujź $0- 
bie pieniądze z kieszeni do kieszeni próż- 
miacy, nie wyrządzają ani takiej szkody, 
takiego zgorszenia, jak totalizator, 
w którym gr tysiące ludzi niezamoż- 
nych i wytwarzają „obroty* milionowe. 
(o się zaś tyczy niepokoju p. Wotowskie- 
go o stajnie pełnej krwi i pół krwi koni, 
które karmię się zarobkami tej łupieżczej 
budy, to również 1) korzyść z tej hodowli 
dla kraju jest dotąd urojona, a 2) — jak 
mówi p. ltabski w Kuryerce Warszawskim 
„niech djabli wezmą taką hodowlę,” która 
nie poprawiła naszych koni a zepsuła in- 
stynkty naszego ogółu. Dlatego, żeby kil- 
kudziesięciu panów miało folblnty i zaba- 
wy z wyścigów, demoralizować. społeczeń- 
stwo — to za drogo i za cynicznie. P. Wo- 
towski radzi tylko ograniczyć totalizatora 
i urwać mu trochę z dochoda na rzecz fi- 
lantropii, Dziękujemy za taki podatek, Wo- 
Jimy to, czego žada rada miejska w Mo- 
skwio: zniesienia totalizatora jako instytu- 
cyi niemoralnej i szkodliwej, A. gdyby dla 
sprawiedliwości zamknięto również kluby 
karciane- i owszem, 


Obeenie filantropia nasza wicsza na kol- 
ku dużo nowych sitek, z których możo bę- 
iccha, ale jednocześnie zapo- 
mina 0 sta | W Mokotowie pod War- 
szawą istnieje oddawnii znany i pożytecz- 
ny Instytut morulnej poprawy dzieci, Po- 
nieważ nie jest modnym, więc jest biednym. 
Nkromne jego fundusze uszczuplono vof- 
nięciem puszek ofiarnych z kościołów war- 
szuwskieh, w których sy zbierane ob: 
tylko datki na budowę świątyń, Miłosierne 
nogi panów i pań wytańcowały w bieżą 
cym karnawale zasiłki dła rozmaitych 
przytułków, a o Instytucie mokotowskim 
nikt nie pamiętał. Szkoda, Z niewielkim 
trudem można hyło urządzić jeszcze jeden 
bal, zebrać jeszcze wiązkę karnetów, wy- 
myślić jeszcze jakąś przynętę — a litościwi 
warszawianie i warszawianki pracowaliby 
ochocza do rana „dla otarcia łez* moralnie 
zaniedbanych dzieci. 

Zacna myśl powzięła pani Matuszewska, 
zamierzywszy otworzyć, pad skrzydłami 
Towarzystwa dobroczynności, z ofiar pry- 
watnych, mały żłobek dla opuszczonych 
niemowląt. Gdy ta myśl przejdzie w czyn, 
pomówimy o niej szczegółowiej; dz 
znaczamy tylko Fakt szlachetnego miłosier- 
dzia, składającego nowy dowód na to, że 
dobra i silna wola może u nas stworzyć 
wiele, Ale taka wola jest niezwykłym pta- 
kiem, który rzadko się wykluwa, a jeszcze 
rzadziej dojrzewa. 


Ktoś w Kuryerze Warszawskim wykazu- 
je potrzeby założenia u nas banku parcela- 
cyjnego, któryby zakupując większe fol- 
warki, odprzedawał je częściowa „niewło- 
ścianom.* Nie ulega wątpliwości, że i „nie- 
włościanie,* chcący aby działki ziemi, 
powinni mieć jakąś instytucyę, któraby im 
do tego pomogła. Ale ponieważ tego ro- 
dzajn amatorowie o tyle jedynie zasługi- 
waliby na poparcie, o ileby zdobyli ziemię 
nie dła zabawy, ale dla pracy na niej, a ta- 
kich po za ludem jest niewielu; ponieważ 
Bank włościański dotąd stanowi maszynę 


bardzo ciężką i działającę zbyt powolnie; 
onieważ dalej chłop jest najpewniejszym 
1 najakuratniejszym dlużnikiem, wi 


| rozumiemy, dlaczegoby Bank, piwcelacyjny 


miat się oprzeć wyłacznie lub nawet prze” 
ważnie na „niewłościanach*? Ograniczyło- 
by to jego działalność, nie dałohy mu sze= 
rokiej i mocnej podstawy, a krajowi nie 
przyniosłoby wielkiego pożytku. Daremne 
dekłamacye wobec faktu, że po za nielicz= 
nymi wyjątkami tylko nasz chłop ziemię 
kocha, tylka on. ją silnie w swych rękach 
trzyma i tylko jemu jest ona wdzięczną. 


NA MARGINESIE., 


0 żywieniu nismowiąt, których matki nie 
chcą lub nie mogą karmić sume, dr. Ronune 
daje trochę nowych i ciekawych szczegółów 
w Nr. 3 La Revue. Mleko wogóle zawiera to 
wszystko, eo jest potrzebne dla rozwoju urga- 
nizmu dziecka, tj, sernik, cukier, tłuszcze, Bole 
mineralne itd.; lecz stosunek tych części zmie- 
nia się pod względem ilościowym: mleko kro- 
wie np. zawiera więcej sernika a mniej cukru, 
niż mleko kobiece, skutkiem czego nie jest por 
żywieniem zdrowem dla niemowląt w pierw 
szych czasach po urodzeniu. 
sy, mające je upodobnić do mleka kobiecego, 
okazały się zawodne; wszelkie próby oczysze 


czenia z mikrobów, których obecności przypisy” 


wano jego szkodliwość bezskuteczne; stwier- 
dzono, że dzieci karmione smoczkiem są wątłe, 
rosną wolniej, rozwijają się słabiej, mają 
mniejszą odporność na choroby, często: zdra- 
dzają anomię, usposobienie rachityczne i wogóle 
stan chorobliwy, Lekarze, pilnie badając te 
objawy, pracowali jednocześnie nad wyśledze” 
niem ich przyczyny; i oto, od pewnego czusu 
wpadli na trop, jak się zdaje w tym kierunku 
właściwy, Pierwszy dr, Escherich z Austryi 
zrobił przypuszezenie, że w mleku kobiecem 
muszą się znajdować jakieś ciała rozpusze: 
ne, ferinenty, które nietylko ułatwia 
strawienie, lecz i przyswujenie, tj. wessanie 
przez tkanki organizmu. Dzięki obecności 
tych formentów, w dziecku, karmionem piersią, 
rozwijają się kości i mięśnie, skóra nabiera 
giętkości i jędrności, żołądek, płuca i serce 

sprawności, krew —żywotności, Mleko krowie 
tych fermentów nie posiada, i dla tego kar- 


mione niem dziecko jest wątłe i najczę* 
ściej chorowite. Idąc za tymi wskazówka- 
mi, przekonano się o trafności przypusze 


czenia, Parę miesięcy temu dr. Nobócowrt wy 
dał ciekawą pracę, w której przedstawił 
zuitaty poszukiwań dotychczasowych. Stwiet 
dzono mianowieic dwie rzeczy; po pierwsze, że 
mleko kobiece posiada istotnie tormenty za- 
kwaszające i rozwadwiające, z których jedne 
zamieniują thu w elicerynę, drugie kroch- 
mal w cukier; powtóre, że z tych fermentów 
jedne znajdują się wyłącznie w mleku kobie- 
tem, drugie w każdem, tylko w mniejszej ilo- 
ści, Zupełnie te same terinenty co mleko ku- 
biece posiada mleku ośle, i dlatego dziecko, 
niem żywione, rozwija się dobrze, 

Być może, że w mleku krowiem i koziem 
znajdują się też fermenty podobnie działające, 
lecz sterylizacya i gotowanie niszczy je, a tem 
sumem utrudnia przyswojenie mleka przez or- 
ganizm dziecka. 

Idąc dalej za tem przypuszczeniem, inny 
doktór nazwiskiem Społverini wpadł na myśl 
zmiany składu mleka zwierzęcego przez odpo- 
wiednie żywienie, Pierwszą próbę wykonał na 
kozie, której mleko wykazywało zupełny brak 
dwu fermentów, znajdujących się w mleku 
kobiecem. Tej kozie, do jej zwykłego poży- 
wienia zaczął dodawać jajka i trochę mięsa; po 
pewnym czasie w mleku zwierzęcia ukazały 
się oba fermenty mleka kobiecego. Następnie 


dr. Spolverini zamiast jaj i mięsa spróhował 


dawać kozie słód jako tańszy; po upy- 
wie jednego miesiąca mleko kozy zawiera- 
ło fermenty mleka kobiecego. To doświad” 
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<zenie przeprowadził z krowami i te same 
otrzymał rezultaty. 

Jest to odkrycie doniosłości niemałej, niedo- 
ałatecznie jednak joszcze zbadane. Gdyby dal- 
sze doświadczenia stwierdziły jego wartość, 
ludzkość otrzymalaby nowe od nauki dobro- 
dziejstwo, 


O prawdę. 


Wyodrębnienie Galicyi, 


Z powodu mej książki p. t, „Wyodrębnienie 
Galicyi + Prawda zamieściła dwa artykuły 
Pióra p. Rudosławskiego poświęcone tej kwe- 
Styi. Autor jakkolwiek życzłiwie zapatruje się 
Ni. wyodręlmienie, jednak nie może dać sobie 
rady z tą kwestyą i otwarcie się przyznaje, że 
mie wie, czy jest jakie wyjście dla Galicyi z jej 
Alotychczasowego położenia, toż samo, zda- 
niem p. R., da się powiedzieć o całej Austryi. 
Można to, mojem zdaniem, objaśnić tem, że 
P Radosławski jest pod wplywem marzi- 
Zim, gdy więc staje wobee objawu nie daja- 
rego się wyjaśnić ty doktryną, wówe: i 
Mogae lamat tego, czego rozum Marxa nie zła- 
mał, musi pasować 

Galivya jest rynkiem zbytu dla przemysło- 
Wych prowineyj Austryi: niemieckich i cze 
skieh, Niemcy wymagaja wyodrębnienia Gali- 
eyi, ro może być czynnikiem jej emancypacyi 
tkonomieznej wobee tych prowincyj, Doktryna 
Marxa, materyalizm dzisiejszy tego nie wyja- 
Knia; nierh żyje doktryna, niech giną fakty! 
Niemey nie mogą więc szczerze chcieć wyo- 
<rębnienia Galicyi. Jeżeliw 1879 r. partye 
niemieckie czyniły odnośne propozytye, to w 
Przyszłości tego nie uczynią — twierdzi p. Ra- 
ulosławski, gdyż lekceważy ten takt, że partya 
wszechniemeów, najnsilniej za tą sprawą glo- 
sująca, przeszło potroiła ilość swych mandatów 
podczas zeszłorocznych wyborów, że niemiec- 
vy ludowcy, współzawodniczący ze wszech- 
niemeami i najsilniejsza partya niemiecka w 
parlamencie anstryackim złożyła przed paru 
miesiącami wniosek o wyodrębnieniu Galicyi, 
Dowolnjąc się na postanowienie sejmu galicyj- 
skiego z 1868 r., że antysemici wiedeńscy w 
Jokrotnie się oświadezali za wyodrębnieniom 
Gali 7 nia też p. Radosławski 
ri do nsamodzielnienia i do wyodrębnie- 
ów czeskich, którą przenikło społe- 
czeństwo czeskie i jest zasadniczą przyczyną 
przesilenia austryackiegn. Zrealizować się ta 
konierzność może przez przeobrażenie się An- 
śtryi w związek państw. Niemu na polu prze- 
mysłu antagonizmu między Ozechami i Niem- 
tami Austryi, a antagonizm czesko - niemiecki 
Tozpiora państwo. 

Istnicją antagonizny społeczne, przez Marsa 
nieuwzględnione, wałki narodowe, a nal 
une ilo czynników przeobrażających stosunk 
Mlityczne i ekonomiczne. Powstanie i upadek 
niewolnictwa, pań yzny, rozwój polityki 
Społecznej i wiele innych objawów ekonomiez- 
nych, były wywołane i przyśpieszone walkami 
narodowemi. Uznając walki narodowe za czyn- 
nik r jn politycznego, możemy na nich bu- 
dować nasz program wyndrębnienia Galicyi. 

P. Radoslawski, zapatrzony na antagonizm 
tlnietwa i przemysłn w Niemezech, ni chec 
Żoznmieć, w interesie właścicieli ziemskich 
* Unlicyi leży uprzemysłowienie kraju. Nie 
odpowiada on na uwage naszą: Antagonizm 
t współdziałanie różnych zjawisk ekonomicz- 
nych, różnych grup społecznych, nosabiają- 
"Yeh różne interesy ekonomiczne, zależnym jest 


od interesów, od ilościowych stosunków tych | 


źjawisk, Niemcy posiadają zalndnienie o 3 080- 
BY gęstsze na kilometr kw. od Qalicyi przy 
14,82% ludności przemysłowej, podczas gdy 
W (alicyi procent ten wynosi zaledwie 3,6; 
wobęe tego, rzecz naturalna, że gdy w Niem- 
Szech rolnietwy może nskarżać się na brak rąk, 
™ Galieyt, jeśliby nie istniało wythodźtwo za- 
Jubkowe Indu, byłby tych rąk olbrzymi nad- 
ha antagouizin więc, w zdobywaniu rąk ro- 
'oczych między rolnictwem i przemysłem, 
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przejawiający się w Niemczech nie da się za- 
obserwować w Galicyi (31 str. „Wyodrębnie- 
nie Galicyi?), „Agraryusze galicyjscy--twier- 
dzi p. Radosławski—wolą, aby ludność wiej 
ska musiała oglądać się na zarobek wyłącznie 
u nich.” Bardzo dobrze, ale 100 tysięczna rocz- 
na zarobkowa emigracya już dawno zniosła mo- 
nopol agraryuszów galicyjskich na siły robocze 
krajowe. „W łączności z Austryą, w przymierzu 
z czeskimi i innymi feodałami łatwiej im też 
przy pomocy ceł zbożowych utrzymywać swe 
dochody na wysokości, niż w demokratycznej 
przynajmniej Galieyi. Tu musimy zaznaczy: 
ponieważ wyodrębnienie Galicyi znajdować się 
będzię w jednem terytorynm celnem z innymi 
krajami Austryi, to sojusz agrarynszów gali- 
cyjskich z anstryackimi w sprawie zachowania 
col zbożowych nie bythy przez wyodrębnienie 
zniszczonym. Dochód zań właścicieli ziem- 
skich zależy nie tylko od wysokości con zbo- 
żowych, ale i postępu rolnictwa, przemysłem u- 
warunkowanego, Czyż by właściciele ziemscy 
w Czechach byli tak w środki zaradni jak są 
nimi dziś, gdyby w Czechach nie istniało około 
200 cukrowni, stanowiących pyszny rynek dla 
buraków? 

Upzemysłowienie Qalieyi — doktryna uwa- 
żana w kołach konserwatywnych za niebez- 
pieczną, dzić zdobywa tam swych zwoleników. 
Nastąpiła oboenie opoka złudzeń, że ogółne 
austryackie środki państwowe wytwórzą u nas 
przemysł, że nprzemysłowienie Galicyi jest 
możliwe i przy obecnym stosunku tego kraju 
do państwa. Gdy pierzelną te złudzenia, to 
część partyi konserwatywnej, która opiera się 
nie ua łasce dworu, urzędach, ale na warstwach 
zasobnych w ziemię i kapitał, stania pod zwo- 
lennikami wyodrębnienia, Wobec tego, że ży- 


wioły demokratyczne jnż stają pod tym 
sztandarem, inne gdy zapragną wyod 


nienia, będą musialy poczynić na ich rzecz 
ustępstwa. Wyodrębnienie Galicyi, jako nowe 
hasło polityczne w kraju, w którym przez 
lat 30 obywało się bez programów poli- 
tycznych, a rzucono zamiast nich nie nie mó- 
wiące, 'nieprzystosowane do naszych warun- 
ków formnłki polityczno, będzie musiało prze- 
obrazić wszelkie dotychczasowe konstelacyc 
polityczne. Przed kilkoma dniami wyszła 
odezwa mieszezan lwowskich, nawołująca 
mieszczithstwo pod sztandary stromnietwa lu- 
dowego, pod sztandar wyodrębnienia. Sojusz 
mieszezaistwa. polskiego z chłopem już może 
wytworzyć znaczną siłę polityczną, wystar- 
czającą dla roalizacyi wyodrębnienia przy dzi- 
siejszych warunkach, będącą rękojmią, że 
wyodrębniona Galicya nie będzie krajem re- 
akeyi społecznej. P. Radosławski wspomina 
n obawach, aby po wyodrębnieniu kraj nie 
stał się pastwą Żywiołów klerykalno - szla- 
checkieh. Ale niech spojrzy na Wiedeń rządzo- 
ny przez antysemitów, domagających wię od- 
dania szkół pod kierunek kleru, I zwróci uwa- 
gę na to, że takie Żądanie nio cieszy się popu- 
larnością ani we Lwowie ani w krakowskiej 
radzie miejskiej. Dolna Mustrya, kraje Alpej- 
skie, zwlaszcza Tyroł, są daleko bardziej kle- 
rykalne od Galicyi. Ponieważ los von tom jest 
dężnością przsofilów austryackich, klerykalizm 
jest raeyą stanu Austryi i odcięcie się od Wie- 
dnia nie może być czynnikiem potęgującym. 
u nas kletykalizm, Zresztą prawdziwa demo- 
opiera swa nadzieje ua rozroście sił 
własnych, ua zdobyczach przez się wywałezo- 


piątrz kraju. 
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Wiadomości społeczne. Daiennik Poznański zo- 
przecza wiadomości, jakoby się miał rozwiązać komi- 
tet, zbierający składki na dzieci wrzesińskie, skazu- 
jąc tym sposobew na nędzę osoby dotknięte wyro- 
ki 


— Zatwierdzono ustawą Towarzystwa pomocy bied- 
nym Żydom w Radomin, 

— W Wilnie założono Towarzystwo rzewieślniczo- 
przemysłowe, 

— Inspektor warszawskiego urzędu lekarskiego 0- 
znajmił radzie miejskiej dobr. publicznej, iż na pad- 
stawie osobistych spostrzeżeń w dziedzinie szerzenia 
się prostytucyi w Warszawie przyszedł do wniosku, iż 
byłoby rzeczą bardzo pożyteczna zająć jakąkolwiek pra- 
cą kobiety, przebywające na kuracyi w szpitalućw, f.a- 
Po za wprowadzeniem znjęć nie byłoby też 
boz znaczenia organizowanie odczytów, ilustrowa- 
nych obrazami niknącymi. Kada zgodziła się ua ten 
projekt i saproponownła inspektorowi lekarskiemu o° 
pracowanie programu odczytów w celu uzyskania na 
nie pozwolenia władzy, 

Organiraopo studencki Ministecyum skarbu zit- 
twierdziło dla organizacyi studenckiej w politechni- 
kach przepisy tymeznsawe, tuające wychowatieóm 
tych uczelni zapownić takie same prawn, jakie służą 
studentow uniwersytetów i innych wyższych zakla- 
dów naukawych. 


zarza. 


Szkoły. Uczniowie, którzy otrzymali patenty z u- 
kończenia szkół rzemieślniczych a pragną wstąpić do 
średnich szkół technicznych, obowiązani ay złożyć 
cgawia ze wszystkich przedmiotów, nie wyłączając 
języków nowożytnych i historyi naturalnej, w zakre- 
sie prograrou pięciu klas szkoły realnej, 

— Ministeryum oświaty zezwóliło xn przedłużenie 
w gimnazyum męskiem w Siedlcach dużej pauzy po- 
więdzy trzecią a czwartą godziną lekeyi z 30 do 40 
minut i pomiędzy pierwszą a drugą z 5 do 10 minut, 
a zachowaniem dotychczasowej dłagości lekcyj, któ- 
re kończyć się mają nie poźniej, jak o godzinie pół 
do 3-oj, 

Hakata. Władze uniwersyteckie w Berlinie wyda 
lily znowu trzech studentów Polaków z powodu zna- 
nej manifestacyi przeciw prof. Schlemanowi. 

Dzntyści, Ministeryum spraw wewnętrznych zawia- 
domilo urzędy leknrskie, żeby nie dozwalały na prze- 
pełnianie gabinetów dentystycznych praktykantami 
i uprzedziły osoby przyjmujące uczniów, że w prze- 
ciwnym razie będą zmuszone odmówić potwierdźe- 
dzenin świadectw z ukończenia nauki. 

Konkursy. Miniateryum rolnictwa i dóbr państwa 
ogłosiło konkura na zbadanie t, zw, trucizny rybiej 
oraz wynalezienia środków zapobiegawczych. Nagra- 
dy 54000, 1,500 i 1,000 rb. W konkuraie mogą brać 
udzial uczeni wazystkich krajów, n prace nadsyłać 
w każdym języku. 

— Krakowskie Tow. „Polaka sztuka stosowna“ 
rozwzygnęło konkurs na projekt półki na książki, 
w stylu polskim. Nagrodę otrzymał p. Karo! Tichy 
z Krakowa, Wyróżniono oprócz tego kilku innych 
projektów. 

Roztwzygnięto konkurs, ogłoszony w roku ze- 
szłym przoz Muzeum przemysłowe we Lwowie, na u- 
rządzenie jadutni w etylu polskim. Z powiędzy 20 
nadesłanych prae pierwszą nagrodę (400 koron) 
przyznano projektowi p, W. Gosienieckiege z Zako- 
panego, drugą (300 koron) p. Wojciechowi Brzedze 
również z Zakopanego; trzeciej nie przyznano niko- 
mu, lecz natoniast postanowiono zakupić dla Mu- 
zeum dwa projekty pod godłem „Janina“ i „Ockuic- 


wa. 

Buch kobiecy. W tygodniu ubiegłym zorgnnizo- 
wano zarząd Kasy przezorności i pomocy dla kobiet 
pracujących fizycznie. Do komitetu należą pp: M. 
Kryżowa — prezesown, M. Wiślicka — wiecprezeo- 
wa, M. Małkowska — sekretarka, Albert Wilczew- 
ski — skarbnik, I. Skwarecka, M. Dzięciołowaka, W. 
Piątkowska, K. Wolff, adw. przys, S. Parek, Du ko- 
misyi rewizyjnej powołana pp: J, Golezównę, A. Lo- 
thowg i A, Heraowg. 

Z uniwersytetów. W r. b. do uniwersytetu war- 
szawskiego uczęszcza 1,312 studentów; na wydział 
historyezno-filologiezny 65, na fizyko-matenintyczny 
290, na prawny 500, na lekarski 383. 

Nauka. Związek naukowo-literacki we Lwowie u- 
rządza szereg odczytów publicznych o „Wiedzy i ty- 
ciu w XIX w.“ 


Ubezpieczenia. Zjazd górniczy w Charkowie uchwa- 
1i} prajelet nstawy obowiązkowego ubezpieczenia gór- 
ników na życie i ad wypadków nieszcząśliwych. Wed- 
tug postanowienia zjazdu, wszystkie kopalnie winny 
swych górników ubezpieczyć najpóźniej do d. 1-go 
stycznia 1903 r. 

— Niektórzy zamieszkali w Warszawie poddani 
niemieccy, zajęci pracą w fabrykach, otrzymali od 
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swej władzy państwowej zawiadomienie, iż ubezpie- 
czenie rządowe robotników ma być rozciągnięte i na 
Niemeów pracujncych w Królestwie Polskiem, 

Zo sztuki. Doroczne ogólne zebranie członków 
"Townrzystwa Zachęty Szink Pięknych odbędzie się 
d. 19 lutego r. b. o godz. T wieczorew w gmachu 
Towarzystwa przy ul. Królewskiej uc. |7 A din wy- 
sluchania sprawozdania komiteta i delegacyi rachan- 
kowej, rozpatrzenia wniosków i dopełnienia wyborów 
cełonków komitetu i delogacyi na r, 1902. Wstęp na 
ogólne zebranie mają wszyscy członkowie Towarzy- 
śtwn, prawo zni glosowanin — tylko członkowie rze- 
czywiści, Czlonkowie nieobecni wie mogą ustępować 
swego głosu, Członkowie rzęczywiści i zwyczajni przy 
wejściu na zebranie winni okazać dowód opłaconej 
skłnaki ua rok bieżncy, 

Wystawy. We wrześniu r. b, urządzona będzie 
w Żytomierzu przez miejscowe Towarzystwo technicz- 
ne wołyńska wystawa rolniczo-przemysłown z oddzia: 
lomi rzemieślniczym i przemysłu domowego. 

Kasy. Ministeryum spraw wewnętrznych zntwier- 
dziło ustawę pierwszej w Królestwie Polskiem kasy 
posagowej, powstającej w 
Dzielić się onn będzie nn wzy grupy, liczące nie” 
mniej nad 201 i nie więcej nad 301 uczestników, Za- 
się do pierwszej grupy płacą 90 kop, do 
B rb, i do trzeciej 9 rubli. Z tej sumy 30 k., 
Brh, stanowią jednorazową wpłstę tytułem 
wpisowego, drugie 30 kop, | rb. i $ rb, wnoszę 
członkowie corocznie na koszty administracyi i utwo- 
rzenie funduszu rezerwowego, a pozostałe 30 kop., 
3 rb, tworzą kapitał, przeznaczony na zapomó- 


Kaliszu p. n. „W esele.* 


gi dia osób wstępujących w związki małżeńskie. Gdy 
jeden z uczestników luh nezestniczek danej grupy 


| żeni się lub wychodzi zn maż, pozostali uczestnicy w 


tej grupie placę do kasy w ciągu trzech tygodni zno- 
wu składkę, ale tylko pojedynczą, tj. 3) kop., 1 rb. 
i 8 rb. Uczestnicy, którzy wnieśli 125 składek, dalej 
nie płacą i otrzymują maxsimum zapomogi: w grupie 
pierwszej 120 rb, w drugiej 400 i w trzeciej 1,200 
rubli, Minimum zapomogi po wniesieniu 1—5 składek 
stanowi w grupie pierwszej 30 xh., w drugiej 100 rb, 
i w trzeciej 300 rh. Członkami Kasy mogą być oso- 
by wszystkich mężczyźni od tat 21 i ko- 
biety od lat 17. Mieszkańcy innych gubernij przy za- 
pisie obowiązani są przedstawić osobę mieszkająca 
w Kaliszu, upelnomocnionę do wnoszenia składek. 

Zdrowie publiczne. Na ogólną liczbę 51,454 osób 
leczących się w roku zeszlym w Knrlabadzie, 48,78 
osób pochodziło z Europy, reszte z innych cz 
światu. 

— Lekarz berliński, prot. Leyden, wynalazł suro- 
wicę przeciw szkarlatynie. 

Koleje i komunikacye. Postanowiono, ażeby służ. 
ba kolejowa, czynni na stacyach, otrzymywała” miesz- 
kanie na miejscu, W tym celu obok stacyjnych mają 
być zbudowane domy mieszkalno. 

Ministeryum komunikacyj nakazało zacządow 
kolejowym, aliy zwracały szczególną uwagę na kwa- 
lifkncye naukowe i moralne prowadzenie kandydn- 
tów do posad niższej służby, na której spoczywa bez- 
pieczeństwo pociągów. 

— Na kolejach żelaznych posady dozorców dro- 
gowych bardzo często ohecnie zajmują wychowańcy 


stanów, 


posz SR 12 Sa imi 


szkół technicznych tub innych zakładów naukowych, 
s ponieważ dozorcy zaliczani są do służby niższej, 
przeto naczelnicy dystansów i ich pomocnicy zwykle 
w rozmowie używają do nich wyrazu „ty,* Obecnie 
glowny zarząd dróg żelaznych wydał rozporządzo- 
nie, aby do ełużby wyżej wspomnianej tuk w kores: 
pondencyi, jak | w rozmowie, wyrazu tego nie uži- 

— Przy Çesarakiem Tow. 'Technicznem w Petera 
burgu otworzony będzie specysiny oddział nerona- 
tyszny, który wyznaczać ma nagrody za różne ulef- 
szenia i wynalazki w tym kierunku, 

Zmarli, Lucyan Wrotnowski, adwokat w 
szawię, 

Dr. S, Jadassohn, pedagog | kampozytar muzycze 

ny w Lipsku; żył ist 70. 


Ware 


Wyszcdł, juko osobna książka, dołączony 
w dodatku do „Prawdy! dalszy ciąg wydawe 
mictwa s Wiek XIX," p. l 


Wiek cudów 


Alfreda Wallące'a (rom. e nupietskiugu. 
Cenn 90 k, z pozesyłką rekom, I rb. 10 k, 


HO G ELOSZENE A. 
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"PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 


wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej im, Mianowsklugo) gawiora 
wskazówki dc czytania systematycznego w zakresie wszystkiel działów nan- 
kowych, począwszy od książek popularnych. 


OZĘBÓ I-sza (w wydaniu drngiow, Warszawa, 1901; str, XLIT4-728, O. 1 rb.). 
Treść; Matematyka. Nauki Przyrodnicze z Psychologią. 

OŻĘŚĆ II-ga. (Warszawa, 1899; str, XIV +695, Cona kop 80). 
Treść: Nauki Filologiczne i Historyczne, 

OZĘŚĆ 1II-cia. (Warszawa, 1900; str. X 4-445. Cenn kop. 80). 
Treść: Nauki Bpołeczoo, Prawne i Filozoficzne. 

OZĘŚĆ 1V-ta 1 ostatnia (ówieżo wydana). 

TREŚĆ: Wstąp, (Zestawienio bibliografii nankowej 4 tomów „Poradnika*) 
Wykaz braków naszego pińmivanictwa naukowego, opr. zblorowe. — System 
wykształconia i wykształcenie ogólne; program wykształcenia ogólnego, 
opr. D, Krzywicki. — Logika i toorya poznania, opr. A. Mebrbarg. — Filozo- 
fa d metafizyka, opr. A. Mahrbnrg. — Pedagogika, opr. 8. Karpowicz. — Me- 
todyka, opr A. Bzyc. — Historyn pedagogiki, opr. Piotr Chmielowski, — Po- 
pałaryznoya wiedzy i samouctwo (biblioteki i uniwersytety ludowe), — Do 
połnienia do 3-ch pierwszych tomów. — Skorowidz do części IIIi IV. — Py- 
tania i odpowiedzi, (Warszawa, 1902, str, CXIII+-492, z 21 ilastracyami 

w tekicie. Cena I rb, 20 kop). 


Skład główny w księgarni Gobethnera i Wolfe w Warszawie, 


© 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
"repr 


Ekonomia polityczna wedłng naj. 
zankomitszych badaczów nio- 
mieekich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogòl- 
nych dztejów Bocyologil—rb.3. 


Dr. Med. L, Wolberg. Psycholo- 
pia dziecka—rb. 2, 


L. 11. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolei 
Jndzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lixacyi, praokład A. liąkow- 
skiej — rb, 3. 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyołogił — zb 2. =. 


J. Bami i A, Krzyżnnowski. Mę- 
czenniby myśli — rb. 1. 


H. Posnett, Literatura porównaw: 
oza — rb. 2. 

N. Hirszband. Byron w aryw- 
kach — kop, 50. 

K. Lowald. Historya XIX w, od 
r. 1800—1888 — rb, 3. k. 30. 


Prof. R. Falkenberg. Historya fl- 
lozofił nowożytnej, w przekła- 
dzis W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop. 40. 


Encyklopedya dla dzieci (ilustro- 
wana), Ceba zniżona — rb. I 
kop. 50. 


Dr. J, Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkiu powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zapolowę deny. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny naloży 
dołączyć kop. 15. 


PISM. 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 k. 50 (na wyczerp.) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego. 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 29 (na wyczerp,) 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, Rb. | kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

| Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

i szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany), 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyj Prawdy. 


A. MAKSIMOW: 


dyberya i ciężkie roboty 


W inni i oskarżeni iMaka "a Ole bnyih 
Przestępcy polityczni i panstwowi | rb. 20 kop 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy.“ 


Administracya Prawdy otrzymała na skład 200 egzemplarzy kwiążki 


W. Sieroszewskiega 


12 lat 


w kraju Jakutów. 
Oena 3 rb. 
(Nakładem drukarni Fr. Karpińskiego, Skład główny w ku, E, Wende t S-ka). 


Praguący nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prennmerujący 
bezpośrednio w uaszej administracyi, kosztów przesyłki poozt. nio ponoszą. 


Redaktori Wydawca A. Świętochowski. 


Oeno L'waypójo, Bamana 31 iluuapa 10: r. 


Warazawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 3. 


